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^tzegląd polityczny.
do zapisania nowe  zwycięztwo Mło- 

a s t a roczeską  klęskę.  W  miej skim 
")bóf wykorczym P i sek  - Kla t t au  odby wał  się 

azup*łniając,y do Rad y  P ań s t w a .  S ta ro-  
^ 0st&vęili jako swego k a nd y d a ta  n ie j akiego  

%J(jrj ^ to r a  Mosera ,  ad w oka ta  wiedeńsk iego,  
\ Cẑ i  zaś hr .  Leopo lda  Lazańsk yeg o ,  j ego-  
H l ’ Który p r ze d te m pod pse ud o n im em  Lco-  

,euliofa był  w jakiejś  wędrownej  t rup ie  
i g ry wa ł  po p rowi nc jon a lny ch  tea-  

Co a potem,  gdy  spad ła  n a  niego sukce-  
łf4(<, fzUeił s cenę  i zaczął  się bawić  w demo-  

%  po sc en i cznych  zdobyć pol i tyczne 
na  wielkiej  scenie Ra d y  pa ńs tw a .  0 -  

°ej ,jj b r - L az ańa ky  zdobył  o 300 g łosów wię- 
8Weg°  s ta roczesk iego  k o n t r k a n d y d a t a  i 

Posłem wybrany .  
ei ot ,z.’en m k i  s ta roezesk ie  p rzy p i s u j ą  porażkę

Ib. *0 lr.„vs. X.:  \Z„„ _

w d an y m  okręgu,  i że pos tawien ie  jego
^ C j ^ t U r y  nie  było fo r tun  nem.  Dz i en n ik i  mło-  

d , t ł um acz ą  zaś zwyc ięz two  swej par t j i  
k   ̂ 15o«fód tego,  że p rzebudzi ł  s ię lew czeski,  
diit  p o m ią ł  głos n a r o du  i że na ród  t en  p ra -  
\ j  rzhcić z siebie j a rzmo,  jakie mu  S ta ro -  
^cjj ta zg ra ja  zdrajców kraju  i min i s t er j a l -  

tpkaj -  - ■włoży ła  na  kark.
P«łon y> którzy  z boku s to imy  i pa t r z y m y z zu- 
?'jft)Hj0boję tn ośc ią  n a  domową czoską walkę,  a 
{H J 6!?? się n ią  o tyle tylko,  o ile klub  czeski  

Kadzie P a ń s t w a  sp r zy m ie rz e ńc e m  naszego  
S ^ ż e m y  chyba  jeno ubo lewać n a d  tem,  że 
% a ^  siłę t en żywioł,  z k tórego  ani  prawi-  
Mjjel Kadzie Pańn twa,  ani  Mo na rch j i  nie  przy- 

^ i L  ^ d n e g o  pożytku.  Gdyby  Czesi  należel i  
&>, u  z'.e P a ń s tw a  do s t r o n n i c tw a  n am  wrogie-  
J*k 6j Peszy l ibyś my się z ich upadku ,  t ak  samo,  
N$cig dzjg z t eg 0 cieszy ca ła  lewica.  Bo oozy- 
LZe®ki 1111 więcej  będzie rozdwojen ia  w Klubie 

lic z n >ei sz 8  w n >m będą  żywioły roz- 
S t «. f razeologiczne,  h a ł aś l i w e ,  skore do 

ftj Pjch demous t racy j ,  a n iezdo lne do powa-
w komis jach,  t em s łabszy będzie ten 

■ m ni8j s ze J8S°  znaczen ie ,  t em niższy  
N  tto p racowi tości  i twórczości .  Upade k  
Pifif ,o° klubu,  iub choćby  tylko j ego  os ła b i e ­
ni j  ,a się uczuć całej  p rawicy  i odbi je  się na 

2lałalności .
Owóż jeżel i  w samej  rzeczy p r zebudz i ł  się 

‘ R z e ś k i  — chociaż m yśm y wcale nie spos t rze -
to niech prze t rze  

tyZ 1 wyjrzy szerzej  i dalej,  niż s i ęgają  s z p a l t y '  
Hn °czeskich dz ienników,  a zobaczy fakt ,  k tóry 
S c i  ’n-ien my ś len ia  : oto po każdem
Krtj ęztwie Młodoczechów zacie ra  ręce z r adości  
'Wę ,4 Ceit t r a l i s tyczua ,  a sm ut ek  rozlega się w o- 
Pift ®Przymierzeńców czeskich.  Z ap e w n e  więc 
ddo tym k ie runk u  powinn i  iść Czesi ,  bo tru-  
^CrVl?°W11 p rzypuśc ić ,  aby he ge m o n i  niemieccy 

1 im lepiej od sojuszników p ar l a m on ta r  
tią ’ d a j ą c y c h  raze m z nimi  r ami ę  do rami e -  
cZbi V̂łl ĉza,(  ̂ tycb he g e m o n ó w  i bić się n ie tylko  

głosów, ale także i co najg łównie j sza  powa-  
dattj it,tlowiska,  ro zw ażn em  pos tę po wanie m,  wy-  

p r acy  i zapob ieg l iwośc ią  o dobro całej

*xJ ełkie wiadomości  o wypad ku  na f ran-  
fytj 'Niemieckiej g r an i cy  pochodzą dotąd  z P&- 
«kile;  \  Kar l inie zaś wciąż zacho wu ją  dy sk re tn e  
%(j>e? ' e ’ Ja k gdy b y  ta s p r a w a  bardzo mało  ob- 
Pi«2j J  kanc le rza .  J e s t  to n i e zaw odn ie  wcale 

tij *P°sób n a  z reduk owa nie  wypad ku  do rzę-  
<u cj Uieznaczącycb g ran ic zny ch  zajść,  wszela-  
hyrtl a tPić możn a  o właściwości  tej me tody w da- 

't,L|La i ' e- W e  F ra nc j i  zacho wu ją  się dotąd  ] 
Me • kim taktem,  szowin izm t r zy m aj ą  na wodzy, 
W  *t rzeczą pewną ,  że p ł az em  zajścia nie pu-

n i  mu nn

łf'
Kesscsęście ciotki Urszuli.
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szszą.  Je ś l i  N ie m cy  niedawno okazały się tak 
d raż l iwe n a  w rze kom ą obr azę  wyrządz on ą  rusz-  
czuckiemu wice -konsu lowi ,  toć mie rząc ró wn ą  
mia rą ,  powinny  zrozumieć ,  że F r a n c j a  słusznie 
może się czuć do t kn i ę t ą  samowolą  n iemieck ich  
s t r ażników.  Z Be r l ina  donoszą,  że w rządowych  
ko łach uważ a ją  sobotni  w yp ade k  za n i e d o g o ­
d n y  i to j eno  d la  tego,  że daje on F ra n c u z o m  
p r e . e k s t  do u rządzenia  szowinis tyczne j  hecy.  S ą ­
dzą j e d n ak ,  że k rom hecy,  nie s t anie  się nic 
więcej ,  bo r ząd gotów je s t  uk a ra ć  s t r ażn ika ,  j e ­
śli się okażo, że on p rzekroczy ł  r eg u lamin .  Ależ 
F ra n c u z ó w  m c  nie obchodzą r eg u l a m in a  n ie ­
mie ck i e ;  oni  nie  m o gą  na to się zgodzić,  żeby 
ich obywatel i  zabi jano reg u lam inowo.  Z a m o rd o ­
wany  f rancusk i  włośc ian in  B r i guo u  j e s t  ojcem 
czworga  dzieci,  więc p rze dew szy s t k ie m rząd  n ie ­
miecki  powiu ien  tym s ie ro tom wypłac ić  su te  od­
szkodowanie ,  Z ran ion y  poruczn ik W a n g e n  v. Ge-  
roldsek j e s t  oficerem dr ago ńsk im ,  a ten P r u ­
sak,  k tó ry u rzą dz i ł  sobie polowanie n a  „ f r an ­
cuską zwie rzynę" ,  na leży do pu łku  n ad re ńs k ic h  
s t r ze lców;  za tem wchodzą  tu w g rę wojskowe 
zwyczaje i wzg lędy,  p r ze s t r ze g a n e  zazwyczaj  
surowiej  od wsze lkich innych.  Gzy r e g u la m in o ­
wo postąpi ł  s t r zelec n iemiecki ,  czy nie,  w k a ­
żdym razie sa tys fakcję  r ząd n iemieck i  dać m u ­
si i da  ją ,  chociaż się p rzeciw t emu b u n tu je  
jego  buta.

Do wczoraj szego wieezora nie  n ad s ze d ł  do 
Be r l ina  żaden  akt  od f r ancuzk iego  gab ine tu .  Ale 
ju ż  wiadomo,  że sp raw ę  tę p. F lo u re n s  poleci ł  
poruszyć am bas ad oro wi  przy be r l ińsk im dworze,  
zatem dzi ś p rawdop od obn ie  j u ż  t.o nas tąpi ło.

T y m c za s em  n a  t e ren ie  wypad ku  toczy się 
ene rg icz ne  śledztwo,  p rowadzone  przez  f r a n c u z ­
kiego p r ok ura to r a  S ado n la  i przez j ak iegoś  n i e ­
mieck iego komisarza ,  k tó ry z k i lku  l e śnikami  
p rzybył  do owego p rok ura to r a  na konferenc ją .  
Śledztwo j e szcze nie j e s t  skończone ,  ale t j m e ź a -  
sowe j ego  rez u l t a t a  już  zak omu nik ow an o  b e r l i ń ­
sk iemu rządowi .  Dla  uspokojen ia  publ iczności  
paryzkiej ,  pó łu rzędowe dzienn ik i  doniosły,  j a k o ­
by kanc lerz  oświadczył ,  że mocno  ubolewa n ad  
w y p ad k i em  i ca łkiem zos tawia f r a n cu sk ie m u r zą ­
dowi orzeczenie ,  j a ka  sa tys fakc ja  będz ie  p o t r ze ­
bna.  Otóż podobno  rząd  paryzki  za żąda  p r z y ­
k ładnego  u k a r a n ia  winny ch  i w yn agr od ze n ia  r o ­
dzin ofiar wypadku .

Krom tego a fe ra  S ch n ae b e l eg o  i t e ra źn ie j ­
sze za jśc ie  n a s u n ę ły  myś l  o kon ieczności  obo­
s t r ze n ia  przepi sów za ch ow a ni a  się n iepoda l  g r a ­
n icznego  pasu.

U losie nowej  propozycj i  t ureckiej  z ro b io ­
nej Pe te r sb u rg o w i  w sp rawie  bułga rsk ie j ,  nie ma  
do tąd żadnych  wiadomości .  Nie wiadomo na w e t  
s tanowczo,  czy w istocie P o r t a  zaprop on owa ła  
wys łan ie  mięszanej  e u r o p e j s k i e j  komisji ,  
czy też mięszanej  o tyle jeno,  i e  s k ła d a ł ab y  się 
z tureckich  i rosyj sk ich  urzędników.

Doda tkowo zaprzecza ją  z K on s t a n ty n o p o ­
la wiadomośc i ,  że P o r t a  za pr o p o n o w a ła ,  aby 
w razie oporu B u ł g a r ó w  u r zą d zo na  by ła  b loka ­
da b u łg a r s k i ch  wybrzoży  i żeby wojska tu reck ie  
zajęły Rumel ję .  T a k ą  m y ś l  is totnie wyrażono 
w protoko le  posiedzenia  m in i s t r ów ,  ale z aktu 
spor ządzonego  d la  pe te r s bu rs k ie go  gab ine tu ,  su ł ­
t an  kaza ł  j ą  wykreś l ić .  J e że l i  tak było,  to w tem 
mij lepszy dowód,  iż e n e r g i cz ny ch  czynów nie 
moż n a  się od Turcj i  spodz iewać,  a więc z rozu­
m ia łe m  je s t  mi lczenie Rosji .

Wsze lka  decyzja  mocars tw,  choćby  powzięta 
j e dn og łośn ie ,  nic nie znaczy,  je śl i  n ie  będą 
uchwalo ne  również j ed no g ło śn i e  środki  ekzeku-  
tyw ne .  A do o b my ś l en ia  tych ś rodków i a d n e  
mocar s two  nie m a  ochoty,  już  choćby  d la  tego, 
że Ro s j a  się ociąga,  chc ia ł ab y  eudzemi r ęka mi  
wyciągać dla siebie kas z ta ny  z bu łga r sk ie go  pie­
ca —  sa m a  się angażować  na  p r aw d ę  nie myśli ,  
bo ws t r zym uj e  ją obawa,  że tym cz as em  eu r o pe j ­
skie s tosuuki  zmien ią  się n a  jej n i ekorzyść,  np.  
Niemcy  ro zpr aw ią  się z F ra n c ją .  W ię c  tylko 
us i łu je  wszys tkie  sp raw y  w sch od n i e  u t r zy m ać  
w zawieszen iu .  I  t ak donoszą,  że zamie rza  z a ­
p ro tes tować  przeciw f ra i ieusko-angie lskie j  ugo­

dzie o k an a ł  Suezki ,  wychodząc niby z t egu za- 
łożeuia,  że owa ugoda s t a nę ł a  bez porozumienia  
z su ł t an e m  i ob raża  j ego  zwie rzchn icze nad  
E g ip te m  prawa,  a Ros ja  a a  równi  z in ne mi  
t r a k t a to w e m i  moc ars twa mi  g w ar an t o w a ła  całość 
posiadłości  su ł t ańs k ic h  i n i en a rusza lno ść  praw 
pad i szacha,  za tem sz anu ją c  swój podpi s  nie 
może p rzys tać  na ugodę sue iką .  W tej więc 
kwest j i  Ros ja  s t a nę ła  poprzek f r a ncusk im życze ­
n iom i to za pew ne  cokolwiek oziębi russofi lskie 
uczucia we Francj i .

Dziś  odbywają  się w Bułga r j i  wa ln e  w yb o ­
ry do so br an j a  —  dziś tedy,  jeśli  ma ją  się s p r a ­
wdzić nadzieje rosyjskio,  pov. inny w całem księ- 
ztwie w y b u ch n ą ć  rozruchy.  Wnos ząc  j e d n a k  z za­
rządzon ych  środków ost rożności  i z usposobien ia  
panującego  w Bułgar j i ,  można  się spodz iewać  
ca łkiem spokojnego  przebiegu wyborów.

Wczora j szy  t e l eg ram doniósł ,  że micze is toń  
ski sąd  przysięgłych  uwoln i ł  i r landzkiego d e p u ­
towanego  0 ’Br iena,  posadzonego na  ławie o ska r ­
żonych  za podżegan ie  f e rmerów do oporu wła­
dzom. Że i r landzcy sędziowie przysięgl i  u n i e w i n ­
nili I r l andczyka ,  to n ie  d z i w ;  dziwićby się r a ­
czej po trzeba  było,  gdyby  gję »tało iDaczej.  Ale 
to j e s t  dziwna,  że władze ad m in i s t r ac y jn e  nie 
zapobiegły r ewolucyjnemu ineetyngowi,  który n a ­
tyc h m ia s t  po wyjściu z sądu u r zą dz i ł  0 ’Brien.  
To daje do myś len ia ,  że wykonawcze o r gan a  wła-  ! 
dzy niedość  c h ę tn ie  p r zeprowadza ją  rozporzą dze ­
n ia  wice-króla.  Je śl i  w istocie tak je st ,  to na nic 
się nie zda świeży rozkaz wice - k ró le w sk i ,  że 
wszelkie i r landzkie „ z ak a p tu r zo ne - s t ow arz ysz en ia  
powinny  być śc igane  n a  równi  z i r l a ndz ką  n a ­
rodową  ligą.  Wszakźeż  i ta l iga iatnieje chociaż 
j ą  p rok lam owa no  jako  związek zbrodniczy ,  a tej 
prok lamac j i  użyczyła znaczen ia  uchw ała  pa r l a ­
men tu .  W ła śn ie  uczyn iono teraz w L o n d y n ie  za ­
rzu t  bezcelowości  wszys tk im os t ry m środkom,  
k tó r yc h  się r ząd ch w yt a  w I r l andj i ,  a na  to od­
pa r ł  podsekre tarz  s tanu Balfour,  że ga b i n e t  po 
s t a now i ł  zmusić wszys tk ie  o rgan a  wy konawcze  i 
ca łą  i r landzką ludność  do p o s łu sz eńs tw a  i s z a ­
now ania  us taw,  choćby to nawe t  miało wywołać  
domową wojnę.  Skoro aż tak daleko myśl i  iść 
r ząd angielski ,  to n iezawodnie  uspokoi  I r l an d ję ,  
ale przez  t en czas A n g l j a  będzie n ieobecną w E u ­
ropie.  ______

Korespondencje.
W i e d e ń  26 wrześn ia .

( X )  P roc es  Zalewskbjgo wzięła Deutsche 
Z ig  za sposobność do narzekan ia ,  że wszelkie  
u r zę da  w W ie dn iu  roją się od Polaków.  P o m i j a ­
j ą c  t endenc ję  togo twis rdzania ,  obl iczonego na 
to, żeby w ogóle n a  Po laków cień rzucić — je s t  
ono w pro s t  k ł a ms tw em .  Z wszys tkich  na ro d o w o ­
ści w pańs twie  is tnie j ących,  na jmnie j  się Polacy 
n a  obszarze  p a ń s tw a  rozchodzą,  na jmnie j  icn 
się zna jdu je  n a  posadach  tak w b iu rach  rzą d o ­
wych,  j a k  w p ry w a tn y c h  ins ty tuc ya ch ,  n a  kole­
j a c h  itp. W  b iu rac h  rządowych zna jdu jemy  n a ­
wet  s to sunek  bardzo  n ieprawid łowy,  Po laków 
je s t  za mało odnośnie  do l iczby mieszkańców 
Galicj i ,  a w ogóle Po laków sta le  w W ie dn iu  
os iedlonych ( s tudenc i  nie w ch od zą  w r ac hu bę)  
j e s t  t a k  mało,  że wcale nie gą w możnośc i  tw o ­
rzen ia  jak ie j ś  kolonji  osobnej,  zaz naczan i i  swo ­
jego i s tn ienia ,  swoich właściwości  w ka l e jd os ko ­
pie wiedeńsk iego życia i ruchu.  Wie lokro tne  us i ­
łowan ia  skup ien ia  Polaków,  wy tw orz en i a  j ak ie j ś  
kolonji  nie powiodły się —  z braku uczes tn ików.  
Oprócz u r zęd n ik ów  rządowych,  czy p r yw atnych ,  
nie ma wcale w Wiedn iu  Polaków in n y c h  z a ­
wodów ; nie  m a  domów polskich (prócz dwóch,  
które ze s tanowiska  swojego m u sz ą  być raczej  
kosmopol i tyczne w swojem urządzen iu ) ,  nie ma 
ani  r ent i erów,  ani  p rzemysłowców,  ani kupców 
Polaków.  Żywioł  u rzędn iczy  zaś sam przez się 
n ie  j e s t  w s t anie  wytworzyć j akie j ś  odrębne j  n a ­
rodowej  grupy,  już  z n a t u r y  swojej  i wsku tek  
osobis tych s tosunków każdego z osobna.  P o k a ­
zało się to przy u tworzeniu  Tow arzystw a bihljo- 
teki polskiej j a k  nie l iczną j e s t  i n t e l igenc ja  P o la ­

ków w Wiedn iu .  Mimo to zdaje  się,  że to T o ­
warzys two  będzie się mogło u t rzym ać  i rozwi­
nąć.  Od 1 paź dz i e rn ika  będzie posiadało  własny  
lokal w hote lu  Mul le ra  ( G r ab e n)  w k tó r ym  m i e ­
ścić się będzie czytelnia i bibl joteka,  l icząca już  
do 2000 tomów. W  towarzys twie  m a  być utwo-  
r t o n y c h  5 sek cy j :  b ib l joteczna ,  językowa"^?), a r ty ­
styczna,  r edakcy jna  (?) i t owarzyska .  Moż na  w ą t ­
pić,  czy dla  b a d a ń  i p rac  j ę zykowych  zn a j dą  się 
siły,  ochota  i wreszcie  potrzeba.  Sekcja  r ed ak cy j ­
n a  dla wydaw ani a  corocznie pam ię t n ik a  wydaje 
się również zbyteczną.

W  ogóle oprócz wygody  czytelni ,  a  z w ł a ­
szcza wypożyczalni  polskiej ,  czego do tąd  w W ie ­
dn iu  nie było,  tylko połączone  u s i ł o w a n i a '  t o -  
w a r z y s k o - a r t y s t y c z n e  mogą  znaleść 
poparcie i udać  się. Tylko  z p u n k tu  to w ar z y­
skiego ru chu  n a  sposób polski ,  może się udać 
p ew n e  skupienie ,  pewnej  części  Polaków w W i e ­
dn iu  mieszka jących.  Tylko też w tych w a r u n ­
kach może t o w a r z y s t w o  l iczyć n a  udział  
posłów polskich.

Kon gres  hyg ien iczuy ,  k tó ry dzisiaj  się roz­
poczyna,  j e s t  w aż n y m  wyp adk iem .  Ud z ia ł  j e s t  
pow szechny  z całego świata,  a  p rzedmio ty  obrad 
n iezmiern ie  ważne.  Sprawoz dan ie  dla Przeglądu  
objął ,  j ak  mi oświadczył  dr.  M. D.

Oesterreichische W ochenschrift, w y d a w a n a  
przez  posła  B l o c h a  p rzynosi  w os ta tn im n u ­
me rz e  a r ty k u ł  p. n. Polacy a Ż ydzi, na p i san y  
na  pods ta wie  nowego  a rch iwa lnego  s tu d j u m  dra 
E lka .  J e s t  ono opar t e  na  do k u m e n ta c h  i p racach  
uczonych,  a p r ze ds ta w ia  porówn an ie  s t an u  i po­
łożen ia  żydów w Po lsce  a w Niemczech .  A r t y ­
kuł  t en  p r zy po mi na  znow u n iemieck im żydom i 
w ogóle świa tu  p ra w d z i w ą  h u m a n i t a rn o śó  dzie­
jów i spo łecz eńs t wa  polskiego.  A  j eżel i  polscy 
żydzi  p rzeczyta ją  to i znowu sp rawdzą ,  j a k  to 
żydzi  w Polsce byli t r a k t o w a n i ,  to przecież z e ­
chcą naodw ró t  rozmyślać  n ad  tem,  j a k ie  oni  n a ­
wza jem wzg lę dem  tego  spo łe cz eń s t w a  m a ją  o- 
bowiazki .

R z y m  2 0  września.  
(Rocznica zdobycia Rzymu. — Królewski telegram 
i zdanie o nim prasy.  —  Przygotowania do jub i­
leuszu. — At r ium w bazylice św. Piot ra przero­
bione na kościół. —  Pomnik nieomylności pa 

pieskiej.)
(Q) D z iw ny  t en św ia t  dzi s ie jszy!  Wszędzie  

złość j a wn ie  szczerzy zęby,  wszędzie  s t ronn icza  
zajadłość,  p ogard za jąc  wszys tk iemi formami  p r z y ­
zwoitości ,  wys tępu je  tak b ru ta ln ie ,  tak dziko,  
z t akim b ia k ie m tolerancj i ,  że dop raw dy  za g ł o ­
wę się b ie rzesz  i py tasz zdum iony  : czyż to j e s t  
j edyn y  re z u l t a t  wszys tkiego ,  co z robiono w imię 
wolności?!  Wg łę b ia sz  się w to py tan ie ,  a myśl  
two ja  da je  ci odpowiedź : nie,  to n ie  j e s t  j e d y ­
ny r e z u l t a t ; są j e szcze i n n e ; oto, p a n u j e  paszkwil ,  
„p ra wa  człowieka"  o drab ia ją  p ańs zc zyz nę  b ez ­
wy zna n iowemu szwindlowi ,  wszyscy są  zn ie­
chęcen i ,  zdenerwowani  —  cynizm i pessyrnizra 
p rzes iąka ją  n a  wskroś  o rg an iz m y społeczne i n a ­
rodowe .

Darujc ie ,  żo p isząc pod pogodnem n iebom 
s ta re j  Romy,  l i s t  mój t aką  ty r ad ą  zaczęłem.  K ę ­
dy się obej rzę z meg o  ba lkonu ,  wszędy  widzę 
coś, co p r zy po m in a  dw udz ies to — wiekową  p r z e ­
szłość,  —  długi ,  n i ezmie rn ie  długi  sz e re g  lat, 
pe ł ny ch  ludzk ich  us i ło wań  o zdobycie cudn ie  
p ięknych ideałów,  k tó rych  pojęcie Bóg złożył 
w se rcu człowieka i t em go od iu ny c h  s tworzeń  
wyróżni ł .  A g d y  wzrok mój p rzen iosę  na  s tół  
s tojący p r z e d e m n ą  i pokry ty  osta tn imi  n u m e r a ­
mi gaze t  tu t e j szych,  zdaje  mi się, że widzę p o ­
tw or ną  ba r b a rz y ń s t w a  ma rę ,  ba rba rzy ńs t wa  t a ­
kiego,  o j a k ie m jeszcze dzieje nie ws pomina ją  
n a  k a r t a c h  n iaza lanyeh  k rwią ,  utoczoną w k r ó t ­
kich  dn ia ch  szału.

Posłuchajcie,  czyli nie m a m  racji.  Dziś 
rocznica  zajęcia  Rzy mu przez wojska włoskie — 
więc jest  to święto Z je dnoczonych  Włoch .  Ś w i ę ­
to!  A za tem pewn ie  sądzicie,  że na u l icach w i ­
dać wystrojone t łumy,  wesołe,  pogodne ; i n  w s z ę ­
dzie s łychać  muzykę  i śpiewy,  jak zdaje się być

po w inn o  w muzyna lne j  I tal j i .  N ic  z tego.  U rz ę ­
dowe święto zaznaczyło się u rzę dow ą  ce remonją 
z wojskiem i — o h y d n ą  zb r odn ią ,  na  szczęście 
chyb ioną.  J a c y ś  n ieznani  do tą d  złoczyńcy r z u ­
cili ki lka bomb przez m ur  o taczający  ogró d  w a ­
tykańsk i  i pod bu d yn ek  ko r de g a rd y  papieskiej .  
Bomby  wybuch ły ,  pękły ze s t r a sz l iwym huk iem,  
ale żadnej  nie zrobi ły szkody.  Możecie sobie wy -  ,  
obraz ić  jakże ws t rzą sa jąc e  wraże n ie  sprawi ł  t e y  
wypadek  na  całej lepszoj części ludności  R z y m u  
i na  wszys tk ich  cudzoziemcach.  —  Lecz z b r o ­
dniarze są wszędz ie  —  powie ktoś  —  z tego 
wypadku nie mo ż na  sądzić o naszych  czasach  
J a  myślę  inaczej ,  ale mn ie j sz a  o to, bo się n i - ‘ 
gdy  n ie  spieram. . .  I dę  dalej .

Dziś  uroczyste na rodowe święto.  Więc p e ­
wn ie  sądzicie,  że p i sm a  tu te j sze  wystąp i ły  z od-  
powiedniemi  a r tyku łami ,  nas t ro jo nem i  n a  ton p o ­
ważny,  u r o c z y s t y ; że p rzypo mni a ły  na rodowi  
wznios łe  cele, do k tó r ych  dążyć powin ien ? Nie.  
One się r zuc i ły n a  zacnego  s t a rc a  z Wa ty k a nu  
i j a d em  n ie nawiśc i  ob ry zga ły  pam ięć  P iu sa  IX.  
Mało im tego było,  ' w i ę c  i n a  k ró la  nap ad ły ,  a 
za c o ?  S y ndy k  mias ta ,  czyli  po na s ze m u  b u r ­
mis t rz ,  wys ła ł  do k róla  t e leg ram,  g r a t u lu ją c y  
mu  p r zen ies i en ia  w tym  dn iu  stol icy p a ń s tw a  
do Rzymu.

Król  da ł  te leg raf i czn ie  t aką  odpowiedz :  
„Dz ięku ję  stol icy za wyrażone uczucia,  będące i 
dla mnie  świętemi .  Wi eko pom ny dzień dzi­
s ie jszy daje mi u p r a g n io n ą  sposobność  do w y ­
rażen ia  Rzy mow i  żywej  me j  p rzychy lnośc i  i do 
zapewn ien ia  go o n i e u s t a n n y ch  my c h  d ąż en ia c h  
i życzeniach s k ie ro w a n yc h  ku t emu,  aby t a  s t o ­
lica w nowej  swego życia erze,  k tó r a  się po­
częła d n ia  20 wrześn ia  r. 1870,  odzyska ła  d aw n ą  
sw ą  świetność,  blask swój da w n y  i wielkość.
I  m n ie m a m ,  że to moje  na jg orę t sz e  p r ag n i en ie  
już  się ziszcza.  P r z y  b l i z k i e j  a r a d o ś n e j  
o k o l i c z n o ś c i  okaże Rzym całemu • światu,  
że odpowiedn ią  do swego  cywil izacy jnego s to­
pn ia  okaże gośc inność  za sz czy tn ą  i zu pe łne  bez­
p ieczeństwo  wszys tk im tym,  k tó rzy  p r zyb ęd ą  dla  
z łożenia ho łdu  J e g o  Świątobl iwości  Pap ieżowi ,  
czem za raz em  okaże,  że może  być stol icą wol­
nego i s i lnego narodu.*

Otóż t a  odpowiedź k ró lew ska  do d n a  w z b u ­
rzy ła  oceany  żółci dz i enn ika r sk ie j . '  Ca ła  ft. zw. 
„wolna"  prasa ,  t. j. ta, k t ó r a  się u w oln i ł a  od 
wszys tk iego  co ludzkie,  n a p a d ł a  n a  króla za 
„w p ro w ad z an ie  d y s h a rm o n j i  w  p a t r j o ty cz ne m  i 
an t i pap ie zk iem usposob ien iu  włoskiego  na rodu . "  
Otóż,  co wy wo ła ł  ape l  k rólewsk i  do cywil izacj i  
dzi s ie jszych Rzymian .

Lecz  odwróć my oczy —  kędy indz ie j  epoj-
rzmy.

Do pap iezk iego  jub i l eu sz u  czyn ią  się już  
dawno  og r o m n e  p rzygo towania .  O cze ku j ą  ol­
b rzymiego  n ap ły w u  p ie lg rzymów.  Z  samej  F r a n ­
cji zapowiedz iano  p rzybycie  k i lku  tys i ęcy tylko 
robotników,  na leż ący ch  do s towarzyszeń  k a t o ­
l ickich.  P rz y b ęd ą  oni  pod do w ó d z tw em  r e i m -  
skiego  a rc yb i sk u p a  k a r d y n a ł a  L an g e n i eu x .  A  
ileż to tys i ęcy p rzybę dz ie  z in n y c h  w a r s t w  f r a n ­
cusk iego narodu  !

To też we wszys tkich ,  t ak l i c znych  a o b ­
sze rnych  k lasz torach p rzygo towu ją  mie j sce  d la  
mi łych  gości .  Pap ieżowi idzie o to, żeby p ie l ­
g rzymów nie wyzysk iwan o  ; w ięc  n ie ty lko  lo ka ­
le, ale p rzygo towują  się r e s t a u r ac j e ,  w  k tó rych  
j e dzen ie  będz ie  się sp rzedawało ,  j a k  tu m ó ­
wią „po cenac h  k l a sz t o rn y c h " ,  to j e s t  za 
bezcen.

Ktokolwiek b y ł  w Rzymie ,  pa m ię t a  bez-  
w ą tp ie n ia  w spa n i a ły  por tyk,  a t r iu m  , znajdujące  
się p rzed  we j ściem do bazyl iki  św.  P io t ra .  
A t r iu m  to m a  28 sążni  długości ,  7 szerokości  i
I I  wysokośc i .  N a d  n ie m  zna jduje się t a k ic hż e  
rozmia rów sala.  wzniesiona przy budowie samej  
bazyl iki  przez P ap i eża  P aw ła  V. Bo rg he s e  i 
z t ąd  n az w ana  „Sa l a  P a o l i n a L  Do r. 1870 z bal ­
konu tej sal i ,  w szczególnie u roczyste  śvDęta, 
p rzy  hu k u  wyst rza łów a r m a tn ic h  i odgjłosie 
dzwon ów  wszys tkich  kościołów rzy ms k i ch  , P a ­
pieże udziela l i  apostolskiego b ło g o s ł aw ie ńs tw a  
„urb i  e t  orbi" ; w Wielki  P ią t ek  zaś, wobec pu-

(Cis,R d a ls ij ) .

!°^Hi z począ tku  mi a ła  poprzestać  na  prze-  
ez&La * odrad za n iu ,  a dopie ro w razie  ich 

^°dzit teczilośei uciec się do surowości .  Rozpo-  
1 j a t  czoło, p rzyw oła ła  uśm ie ch  na  us ta

n i g dy  nic, o zwykłej  godzinie zesz ła

j a da l ne j  pańs two  B e r n a r d  i A l ina

J  st Najspokojniej  za jmującą  swoje mie jsce 
• Nie dowierzal i  w łas ny m uszom,  s ły-

Ua oią smutu i  i z n ę k a n i ; to też n iewy-  
br*,,. , zostal i  zdziwieni ,  zobaczywszy  ciotkę

J Hu u ro zm aw iajtąeą n ie tylko  swobodn ie  i bez 
K j  ,a le n a w e t  wesoło.  P rz y k ra  scena  
J? ^ 8u0 u^ Qiowa, której  samo w sp o m n ie n ie  tak 
îfij Zf, ni i p r zy gu ę b ia ją ce m było dla nich,  d la  

0 ; w“*a się n ie  istnieć.
• .°cies ."Kmnęli swobodniej ,  zami en ia jąc  z sobą 

* Sob^ ' 6 8 P° j rzenia.  W  g łębi  duszy rny-

^ i ł a ; " d ^ P a ^ rsziKa zas t an ow i ła  się i rozmy-  
i V  • W8By»tko dobrze  się skończy. " 
L ^ n k t 6 U' B ®ra’eK us t  otworzyć,  przejęci  pewną 

o tQoirł'v.Ua °Kawą, że jakieś  n ie rozważne s łów- 
h,. ńzie ■ P °P sl,ć wszys tko.  Po skońc zonym 

TCl.o t*£a Urszu la  wzięła pod rękę  Alinę,
b ChoH'PrZyiażniei 8ZJ m t o n e m :

°&i'od' ~^l iuko> p rze jdź  się ze m n ą  t rochę

6 tei,az fiQa- ^ i o w c z y n a  zadrża ła .  Z rozumia ła ,  
i  ■ Wit. ,°?lero r oz pocznie się t r u d u a  walka .

mit °r b y* ,cichy  i p iękny.  Kwiaty  o rze -  
ym. ch łodem roztaczały w  p o w ie t rz u

upajające  wonie.  Głęboki  spokój pan ow ał  dokoła,  
tylko z oddal i  dochodz i ł  ci chy s m ę tn y  odgło* 
dzwonów.

N er w y  Aliuy,  naprężone tak ailnie przez 
k i lka z kolei godzin,  zmiękły  t e raz n a g l e ;  nie 
mogł a  pows trzymać łez g w ał t e m  c i snąc ych  się 
do jej  oczu i uk rywszy  twarz  w dłon iach,  g ł o ­
śnym w ybu chn ę ł a  płaczem.

— Uspokój  się, k o c h a n e  dziecię,  mówi ła  cio­
tka  Urszu la ,  w z r us zo n a  daleko si lniej  niż to 
okazać chciała.

—  Ach!  ciociu Urszulo,  n ie  po jmujesz  jak j a  
bardzo,  j a k  s t r a szn ie  cierpię! . . .  za wo ła ła  łkając.

P rz yp ad e k  rządzi ł ,  że zna jdowały  się właś ­
n ie  w' tom miejscu,  w k tó r em  Alina będą c  j e ­
szcze m a łą  dz iewczynką ,  r zuci ła  się ku c h r z e ­
s tne j  ma tc e  i chw yt a ją c  ma le ńk ie mi  r ąc zę tami  
jej suknię ,  p rze rw a ł a  s t r a s zn y  n a p a d  cz a rn - j  
mizan trop ji .  I  wrtedy także,  odep ch n ię ta  g w a ł ­
townie dziewczynka głośno  zapłakała ,  a si lnie  
ws t rząśn ię te  serce s tare j  p a n n y  kap i tu lowało  
w obec jej łez.

Z ab rz m ia ły  jej  w yra źn i e  w usz ach  słow:a 
wyrzeczone  wtedy przez  ma łą  A l in kę :  „Ciocia 
wyrządz i ł a  mi k rzywdę . "  —  a oto i t eraz  znowu 
sk az yw ał a  j ą  n a  Cierpienie! .^  Ozyż już  p rz e ­
zna czen iem jej było dręczyć  i zasmu ca ć  to 
dziewczę,  k tóre t ak kocha ła  ?...

Us iad ł szy  p rzy  Alinie ,  u ję ła  jej rękę,  m ó ­
wiąc :

— Uspokój  się, zas tanów,  d roga pieszczotko 
moja! . . .  Ty n ie  masz  doświadczenia  i nie znasz  
życia.. .  j e d y n ie  dla  twego  szczęśc ia  sprzec iwiam 
się temu. . .  Wszak ,  wiesz jak ba rdzo cię kocham. . .  
Żądaj  odemnie  czego tylko chcesz,  a wszys tko 
zrob ię  dla  ciebie.. .

A l e  dziewczę ws t r zą snę ło  j a s n ą  g ł ów ką :
—  Tego  j e dyn ie  p ragnę . . .  ab y m  zos ta ł a  żoną 

tego, k tórego  kocham.

—  Ale z a p ew n ia m  cię, że by łoby  to najwię -  
kszem d la  ciebie n ieszczęściem.

Alina  podn ios ła  na  n ią  swe p iękne  ł zami  
za lane  oczy i odpowiedz ia ła  z g ł ęb ok ie m p r z e ­
k o n a n i e m  :

— Nie,  ciociu Urazulo ,  nie  wierzę t emu.
Ciotka pomyśla ła  sobie ze s m u t k i e m :  „Co

za s t anowczość i... * h l  to zupe łn ie  j a k  j a  by ła m 
w jej wieku! . . .  Ojciec mów i ł  mi to samo,  co ja  
powiedz ia łam jej p rzed chwilą. . .  i za równo  jak 
ona mnie ,  tak j a  wierzyć m u  nie chcia łam. . .  
I  n i e s t e ty !  jakże s rodze zos ta ł am ukaraną! . . .  jak 
ciężko poku tu ję  za tol

—  Z as t anó w  się tylko,  Ali*o,  mów i ła  znowu,  
nie znasz  p raw ie  tego młodz ieńca ,  za ledwie  k i lka  
r azy  go widziałaś . . .  Nio ł ą czy  cię z n im nic 
prócz r om an ty cz n e go  wybryku  rozbujałuj  wyo­
braźni . . .  D a m y  ei pozuać innyc h ,  l epszych i 
p i ękniej szych. . .  P o w i em  ci, co chcę zapropono­
wać ojcu tw em u  — oto za jm uj ąc ą  podróż do 
Szwajcar j i . . .  Pozna sz  nowe horyzonty ,  nowych  
ludzi.. .  wrócisz p rze ję t a  inne mi  wyo bra że n ia mi  i 
pojęciami. . .  Oóż powiesz n a  to ?...

Sześć mie s ięcy  t emu s a m a  w zm ia nka  o t a ­
kiej podróży  p rze jęł aby  Al inę  n iewys łowioną  r a ­
dością —  ale wtedy  i um ys ł  i serce jej  było 
wolne —  obecn ie  s łucha ła  tych  s łów ciotki  z lo­
dow atą  obo ję tnośc ią .

—  S er d ec zn ie  cioci dzięku ję  odpowiedz ia ła .  
Widzę że kochasz  mnie  zawsze ,  choć sp r aw ia m 
ci przykrość . . .  Aie  j e ś l i  chcesz  zrobić mi  p r z y ­
j e m n o ś ć  —  pozwól mi tu  pozostać. . .  P r z y n a j ­
mniej  będę  m o g ła  p łakać  spokojnie i n ik t  nie 
zobaczy moich  oczu zacze rwien ionych  od płaczu. . .

I  znów w na j lepsze p łakać  zaczęła,  po jej 
zbladłe j  twarz y  p łynęły  s t ru mi en ie  łez.  Ciotka 
Urszula ,  ś c i skała  ją ,  pieści ła,  n a d a w a ł a  na j s łodsze  
nazwy,  b łaga ją e  i zakl inając ,  aby  się wyrzekła  
tej zgubne j  miłości .

—  U cz y ń  to d la  mnie ,  na j d roższa ,  n a j u k o c h a ń ­

sza  p ieszczo tko moja !  nie  za truwaj  os t a tn ich  lat  
mego  życia widok iem twojej  rozpaczy,  jeś l i  m a ł ­
żeńs two  to przy jdz ie  do sku tku ;  twego żalu i 
c ierpien ia ,  jeśli  się zam ia r  t en rozchwieje. . .  Bądz  
r o zs ą d n ą  i uległą. . .  n ie  upieraj  się p r zy  chęci  
za ś lub i en ia  tego żołnierza. . .  Dołożę dwakroć- s to -  
tys i ęcy f r ank ów  do twego  posagu. . .  A le s łuchaj  
r ady  mojej ,  p ieszczotko moja. . .  Wies z  co mnie  
spo tka ło  —  korzysta j  z me go  doświadczenia .

I  podn iecona  boleśnie  wspo mnie n ie m p r z e ­
by tyc h  ci erpień,  zawołała  podnosząc  g łos :

—  Ol biedny,  b iedny  mój L udw iku ! . . .  Bogu 
wiadomo,  że nie czu ł  powołan ia  do tego s t a nu ,  
i n ie  dobrowoln ie  poszed ł  n a  tę n ie szc zę sną  woj­
nę! . . .  A przecież. . .  O!  Boże mój,  Boże i... już od 
dw ud z ie s tu  dwóch  l a t  go opłakuję. . .

—  A więc masz na  sobie dowód,  k o c h a n a  cio­
tko Urszulo,  że kto kocha  p rawdz iwie ,  nie m o ­
że p rze s ta ć  kochać,  odpowiedz ia ła  Alina .

Ciotka po ws ta ła  n ie  powiedz iawszy  ju ż  ani  
s łowa  —  zrozumiała ,  że tą d rog ą  n ie  dojdz ie  do 
celu.  Sz ła  ku domowi obok Aliny,  po sępna ,  r o z ­
d r aż n i on a ,  z m o c n e m  p o s ta n o w ie n i em  w y t r w a ­
n ia  w powziętem pos tanow ien iu ,

—  Ta  dziewczyna  m a  nad zw ycz a j  n ieugięty  
cLarak te r ,  r ze k ła  do s z w a g r a ;  m a m  j e d n a k  n a ­
dzieję ,  że po n a m y ś le  rozsą dek  p rzeważy. . .  N a ­
myśl i  się p rzez noc...  D obr an oc  I

I  wra z  z ps e m posz ła  do swego pokoju.
O tej samej  godzinie ,  k ap i t an  Roger ,  w t o ­

warzys twie  kolegi  i przy jac ie l a  swego,  k a p i t a n a  
P revi l le ,  pi ł  h e r b a t ę  w klubie oficerskim.  S ł u ­
cha ł  z ro z t a rg n i e n ie m  dowodzeń  kolegi  po pa r ­
tych  poważnemi  wy wodami  t echn icznemi ,  o wy ż­
szości  poci sków i uzbrojenia  f r an cus k i ch  żołn ie ­
rzy,  odnośnie  do p rusk ich  zastępów.

—  Widzisz,  mój drogi ,  rozprawia ł  k ap i t an  P r e -  
r i l le ,  me ta l  k tórego u ż y w a m y do od lewa n ia  kul 
do n as zyc h  g rana tów.. .  Ale,  do s tu  katów!  R o ­
gerze ,  ty m ni e  nie s łuchasz . . .

—  P rzec iwn ie ,  mój  p rzyjacie lu ,  mówisz  tedy.. .
—  Mówię — p r z e rw a ł  kapi t an ,  że żal mi cię 

ba rdzo kolego. . .  T w ar z  ci s ię wyciągnęła,  oczy 
w dół  zapadły. . .  więc n ie  wiedz ie  ci się w tej 
twojej  mi łości? . .

—  P rz e c iw n ie ,  od rze k ł  wzdyc ha ją c  Roger .  
P a n n a  i rodzice j e j  mi  sprzyja ją ,  ale n a  n i e ­
szczęście j e s t  t am j a k a ś  p r ze k lę ta  ciotka,  k t ó r a  
ju ż  od dwudz ies tu  lat  t r zęs i e  ca łym do me m i 
w szys tk ich  t am  za nos wodzi .  Otóż,  z dawien  
dawna ,  żywi  ona n i e p rz epa r t ą  n iechęć  i żal do 
wo jskowych  w ogóle,  a może szczególniej  do a r -  
ty l e rzys tów,  i t a  ani  s łyszeć o mni e  nie chce. . .  
W y s ta w  sobie,  zagrozi ła s ios trzen icy ,  że jeśl i  
u p r ze  s ię iść za mnie ,  nie tylko j ą  wydz iedz iczy—  
coby mi  było zupełnie  oboję tne —  ale będzie jej  
z łorzeczyć i p rzek ln ie  —  na  co nie  chc ia łbym 
jej  narażać. . .  Miły w s tęp  do ma łże ńsk ie go  p o ­
życia !...

—  Wyklęci  i w y d z i e d z i c z e n i !... to coś zupe ł ­
nie j a k  w d r a m a t a c h !  zawoła ł  wesoło P rćyi l l e . . .  
A leż  to wc ie lony  sz a tan  ta zacna  c io tun ia  two­
jej  bogdanki !  Chcesz ,  pójdę  z n i ą  się rozmówić?. . .

—  O! mój  p rzy jac ie lu ,  n ie  mas z  n a w e t  po ję ­
cia,  czego się pode jmujesz. . .  J e s t e m  tem wszyst -  
k i e m bardzo  zmar twion y  i znękany . . .  bądź więc 
pobłażl iwym.. .

—  Do k roćset ,  k oc ha ny  Rogerze ,  spodz iewam 
się że nie dasz za w y g r a n ą !  zawoła ł  PreTil le.  
F o r t e c a  n ie  chce się podd ać  — mnie j sza  o to l  
wsza k  oblężenie,  to n ie  n ow in a  dla nas i . . .  Tak 
więc,  ko cha ny  Rogerze ,  za równo  d la  honoru  17-go 
pu łku j ako też  i twego wł as ue g o  s z c z ę ś c i a — m u ­
sisz zwyciężyć.

—  Zwyciężę! . . .  ale n ie ch  mnie  wilki z j edzą,  
j eś l i  w iem j a k im  sposobem!. . .

(O. d. n.)
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bliczności ,  podejmowal i  własnoręczn ie  t r z y na s tu  
żebraków.  W g r u a n i u  r. 1883 poleci ł  Pap ież  
L e o n  X I I I  zrobić z tej sali  za improw izow an y  
kapl icę ,  w której  wobec  600 p ie lg rzymów f ran-  
cuzkich  i l icznej  publ iczności  k an o n i zo w ał  t r zech 
mężczyzn i j e d n ę  kobietę.  Obecn ie powzią ł  P a ­
pież n a d e r  szczęś l iwy  zamia r  za m ie n ie n ia  tej ol­
b rzymiej  sali  n a  ozdobny kościół.  Robo ty  zaczę ­
te już  p r zed  dwo ma miesiącami ,  m a j ą  zos tać u 
ko ńcz one  n a  uroczystość  ju b i l e us z u  papiezkiego,  
t. j .  w l is topadz ie .

Now y ten kościół  p rze zn ac zo ny  będzie na 
wszys tk ie  uroczystości  odbyw ając e  się d o ty ch ­
czas  w kaplicy Syks tyńsk ie j ,  pon ieważ  tę o s t a ­
t n i ą  postanowi ł  Ojciec św zmienić na galer ję  
obrazów i tym sposob em  zabezpieczyć n a  wie ­
czne czasy w s p a n i a łe  f reski  zdobiąee jej  ś c i any .  
J a k  wiadomo,  zn a jd u je  się w niej  olbrzymi f resk 
Micha ła  An io ła ,  p r ze ds tawia jący  „Sąd  O s t a t e ­
czny",  p la fon  tegoż samego  m i s t r z a ,  dalej  
„C h rz es t  Zbawiciel a"  P io t r a  Pe r ugg ino ,  i a r c y ­
dzieła  in n y c h  wie lkich  mis t r zów.  Otóż w s p a ­
niałe te pomnik i  sz tuki  ucie rp ia ły  z b ieg iem 
czasu od dymu kadz idła .  T e r az  n a jz na ko m i t s i  
pro fesorowie  i m a la r z e  o t rzymal i  wezwanie  oczy­
szczenia i gdz ie  zachodzi  po t rzeba  o d r e s t a u r o w a ­
n ia  d r og oce nn ych  pamią tek .

N ar es z c i e  spe łni ło  się go rąc e  życzenie P i u ­
sa  IX-go.  W  j e d n y m  z ogrodów w at yka ńsk ic h  
wzn ies iono  pomn ik  n a  p a m ią t k ę  powszechnego  
soboru z r. 1870, n a  k tó r ym,  j a k  wiadomo,  P ius  
I X - t y  za tw ie rdz i ł  d o g m a t  n ieomylnośc i  pap ie -  
zkiej.  P o m n ik  ten.  k tó rego  u roczyste odsłonięc ie  
na s tą p i  w czas ie jub i l euszu  papiezkiego,  m a  swoję 
h i s to r j ę .

Pap ie ż  P iu s  I X  życzył  sobie,  aby  pomnik  
t en  s t a n ą ł  na  Ja n ic u l u m ,  p rzed kościołem św 
P io t ra  in Montor io i poleci ł  sp rowadzić  tuta j  ko 
lumnę  w y k o p a n ą  świeżo w s t a re m  emp or iu m 
rzymik iem.  N a d s z e d ł  rok  1870 a z n im ciężkie 
dla pap iez twa  chwile,  k tóre  n ie  pozwoli ło m y ­
śleć o wykonan iu  p rojektu.  Rzecz cała poszła 
w odwłokę.  Do r. 1882 k o lu m n a  leżała  na  J a ­
n icu lum.  W  tym  roku u m ie r a  na  Caprerze  G a ­
r iba ldi  i r z y m s k a  r a d a  m u n ic y p a l n a  p o s ta n aw ia  
uczcić go pomnik iem n a  tymż e  Ja n ic u lu m .  —  
W s k u t e k  tego  P ap ie ż  L e o n  X I I I  poleci ł  u sun ąć  
z t a m t ą d  owę ko lu m n ę  i sp rowadzić  j ą  do W a  
tykanu.

T e r a z  w j e d n y m  z t r z y n a s t u  ogrodów W a ­
tykanu,  z w a n ym  del la  P i n ia ,  w środku między  
mu z ea m i  i b ib l jo teką ,  wznos i  się ju ż  wspan ia ła  
t a  ko lu m n a  z m a r m u r u  af rykańskiego.  Wysokość 
jej  bez  p o s tu m e n tu  wynosi  dziesi ęć me trów,  ś r e ­
dn ic a  jej zaś j e d en  m e t r  i t r zydzieści  pięć cen 
tym et ró w.  P o s tu m e n t  zdobią  Dapisy pochodzące 
ze wszys tkich  s t ro n  świata .  Ods łonięcie  tego p o ­
m n ik a  n as tąp i  więc w czas ie  jub i l euszu  pap i e ­
zkiego.  P rz y  m u r a c h  ogród ten o tacza jących  b u ­
du ją  t e raz z pośp ie che m drewniane  a l t an y  i d ł u ­
gie  gale r j e ,  gdz i e  m a ją  być wys tawione  dary 
n ad c h o d zą ce  ze wszech  s t ron  d la  Ojca  św. na 
p a m ią t k ę  p ięćdz ies i ęciole tn iego  jub i l eus zu  jego 
s łużby  kap łańsk ie j .

W ystawa krajowa.
Prem iow anie koni.

W  poniedzia łek  o godz.  4 po po łudniu na 
placu W y s ta w y  krakowsk ie j  odbyło się p r e m i o ­
wan ie  koni .  W  akcie  tym uczes tn iczył  J E .  p. 
n a m i e s t n i k  Zaleski ,  t udz ież  J E .  fmp.  G ra e r en i t z ,  
k i e rownik  cen t ra lne j  komis j i  dla  chowu koni 
w mi n i s t e r s t wi e  rolnic twa.

N ag ro dy  p r z y z n a n e  zostały,  j a k  n as tęp u je ;
I. Dyp lom honorowy,  a)  W  dziale  koni 

s z l a ch e tn yc h  : p. A ta n a z e m u  Be n o em u  z Niego- 
wici za chów sz l ac h e t n y c h  koni  wierzchowych  
i zaprzęgowych  ; p. Włodz im.  S iemig iuowsk iemu 
i  Torsk iego  za tw ie rdz en i e  dyp lomu honorowego ,  
o t r zymanego  na  W y s ta w ie  w P rz em yś lu  r. 1882 
za chów sz lac he t nyc h  koni  wi e rzchowych  i za ­
p rzęgowych .  b) W dziale  koni r o b o c z y c h : J E .  
ks. Ad amo wi  Sapieże z K ra s ic zy n a  za chów koni 
roboczych po og ie ra ch  a rde ńsk ich .

II.  Medal  s r e b r n y  m i u i s t e r s t w a  r o l n . : Hr .  
Zdzi s ławowi T ar no w sk ie m u z Dz ikowa za chów 
s z la ch e tn yc h  koni  wie rzch ow ych  i zaprzęgowych.

I II .  Medal  s r eb r n y  Tow. rolD.: 1) p. A d a ­
mow i  O s taszews k iemu  ze W z d o w a  za okazy koni 
wie rzchowych  i za p r zę g o w y c h ;  2) p. A tan a ze mu  
B en oem u z Niegowici  za klacz k as z t a n o w at ą  
„Nowelę" ;  3) p.  Włodz imi rzowi  S iemig inowsk ie -  
mu  z Torsk iego za klacz  kas z ta no wat ą  po Haj -  
d am asz e  i za k laczkę rocz ną  po Lauffeuer ;  4) p. 
K i s i e l ews k ie mu za og ie ra  k as z ta no w ate go  ; 5) hr.  
Aug ,  Po to ck iemu  ze Z a t o ra  za og ie ra  czystej  
krwi  angielskiej .

IY.  Medal  Ko mi te tu  W y s t a w y :  1) bar .  Ko­
nopce  z Borku  sz lachec k ieg o  za og ie ra  k as z t a ­
now ate go ;  2) p. Z a r em b ie  J .  z Rzozowa za ogie­
r a  szpakow ateg o ;  3) p. D a t t n e r o w i  z Ka lwar j i  
za ogie ra  karego.

V. L i s ty  p o c h w a l n e : 1) bar .  Konopce  z B o r ­
ku  sz lacheck iego  za dwie k la cz e ;  2) p. J .  Z a ­
r em b ie  z Rzozowa za dwie klacze ; 3) p. J e ż o w ­
sk iemu za d w a  ogierki ;  4)  X. F i j a ł ko wi  za og ie ­
ra  szpakowatego.

zł.; 9) Wojciechowi  P iw ow ars k ie mu  z Wołkowie,  
10 z ł ;  10) Jacko wi  Rudkowi  z Wiatowie ,  10 zł.;
11) Błażejowi  Królowi z B i skup ic ,  10 złr.  ; —
12) J a n o w i  Wójcikowi z L u b o c z y ,  10 złr. ; —
13) J a n o w i  Kurnikowi  z N ie da r  , 10 złr.  ; —
14) J a n o w i  Enzo wi ,  10 zł.; 15) Wal .  Sarze  z La-
socina,  6 zł.; 16) Markowi  P iec hn iko wi  z W oł ko­
wie,  6 zł.

Z Izby sądowej.

Z a  k o n i e  w ł o ś c i a ń s k i e :

N a g r o d y  K om i te tu  T o w ar zy s t w a  rolniczego 
k r akowsk iego :  1) J a n o w i  Szwedowi  z Ryczowa,  
m ed a l  s r eb r n y  Tow.  roln.  i 3 du k a t y ;  2) M a r ­
cinowi  W ę g r zy n o w i  z Krasne go ,  medal  bronzowy 
i 3 d u k a t y ;  3) F ra u c i sz k o w i  Michal ikowi  z N i e ­
gowici ,  med a l  bronzowy Towarz .  roln.  i 3 d u k a ­
t y ;  4)  Ja kó bow i  B a na c h o w i  z Góry św.  J a n a ,  
m e d a l  b ronzowy Tow.  roln.  i 3 dukaty  ; 5) F r a n ­
ciszkowi Szwedowi  z Ryczowa ,  med a l  b ronzowy 
i 3 d u k a t y ;  6) JaDOwi K u ch a rs k ie m u  z Wia to -  
wic,  l i s t  po chw al ny  i 3 d u k a t y ;  7) Tomaszowi  
Kozakowi  z Góry  św.  Ja n a ,  l is t  pochwa lny  i 3 
d u k a t y ;  8) F ra n c i sz k ow i  Pap ie żow i  z Pobroczy-  
na ,  l i s t  poc hw al ny  i 3 du k a t y ;  9) Józefowi R z e p ­
ce z T arg ow isk a ,  l i s t  po chw al ny  i 3 d u k a t y ;
10) Kas pr ow i  Majce z Krzes ławic ,  l i s t  po chw al ­
ny  i 3 d u k a t y ;  11) F ranc i szkowi  Węgr zyn ow i  
z Góry św. J a n a .  l is t  pochwalny  i 3 duka ty  ;
12) Józefowi  Hel i  z Brzeźnicy,  l i s t  pochwa lny  i 
3 d u k a t y ;  13) Wojciechowi  Bochenkowi  z K r a ­
snego,  l i s t  poc h w a ln y  i 3 d u k a t y ;  14) W o jc ie ­
chowi  Z a w a d z k ie m u  z Surówek ,  3 dukaty;^ 15) 
Tomaszowi  B a n a c h o w i  z Góry św. J a n a ,  3 d u ­
k a t y ;  16)  Wojc iechowi  Kudłowi ,  3 d u k a t y ;  17) 
Józe fowi  K a p e c k ie m u  z Wia towie ,  3 du k a t y ,  
18) Wojc iechowi S ta e b u ik o w i  z Wiatowie  3 d u ­
k a t y ;  19) A n to n ie m u  Je lonkowi  z Niegowici ,  3 
d u k a t y ;  20) Kaz imie rzowi  Bogaczowi  z Krasnego,  
3 dukaty.

N agr od y  s ę d z ió w :  1) Wojciechowi  P iechn i  
kowi z Wołkowie,  3 dukaty ; 2) Ja n ow i  Niew ol -  
skiemu z Rac iborzan,  10 zł.; 3) J a n o w i  P ie c b n i  
kowi z Lasoc in ,  10 zł.; 4)  Salomei  Górkowej  
z Wiatowie,  10 zł . ;  5) W a l e n t e m u  Je lonkow i  
i  Niegowici ,  10 zł.; 6) Sebas t j a no wi  Ś Iiwi<-* z J e ­
dwabn ika ,  10 zł.; 7) Micha łowi  Długos zo wi  z Nie-  
znanowic,  10 zł.; 8) Jęd rze jow i  Węgr / .ynnwi ,  10

B rzeżany 22 września.
D n i a  17 b. m. odby ła  się tu ci ekawa roz­

p r a w a  sądo wa  s m u tn e  r zuc a ją ca  świat ło  na  s t o ­
sunk i  towarzyskie  osób ze s fer  in t e l ig en tn y ch ,  
które zam ia s t  przodować d o b r y m  pr zy k ła d em  na 
b r ze ża ńs h im  pa r tyku la rzu ,  d a j ą  powód do po­
wszechn eg o  zgorszenia.

His tor j a  tej sm u t n e j  sp raw y  j e s t  n a s t ę ­
pująca :

Do domu p. S iek ier skiego przy ulicy T a r ­
nopolskiej  sp rowadz i ł  się p. I gn ac y  F l ach ,  p ro ­
fesor  g imnaz ja ln y  z rodziną  i za ją ł  j e d nę  część 
domu o dwóch pokojach i kuchn i .  Mieszkanie  to 
okazało się za szczupłe i p. F lac h  m us i a ł  p r z y ­
brać sobie j e szc ze  j e d en  pokój z d rug ie j  połowy 
domu. Chcąc  j e dna k ,  aby  w tej drug ie j  połowie 
mieszkał  człowiek p rzyzwoi ty,  nam ów i ł  swego 
kolegę i przyjacie la  p rofesora Jezior sk iego ,  aby 
się do tego domu sp rowadzi ł ,  obiecując mu,  że 
j a k  tylko roz jadą  się na wakacje uczniowie ,  to 
mu  za jm ow an y  z drug iej  s t r ony  pokój odstąpi .  
P. Jezior ski  p r zy s ta ł  na to i n i ebawem się s p r o ­
wadził .  Z począ tk iem wakacyj  u p o m ni a ł  się pan 
Jez io r sk i  o ów pokój,  zwłaszcza,  że żona mu za ­
chorowała  i abs o lu tn ie  w dwóch pokojach pomi e ­
ścić się nie mógł .  Atoli p. F lac h  ani myś leć  nie 
chc ia ł  o us t ąp ien iu,  wskutek czego nas tąp i ło  
między s t ron am i  n ieporozumien ie .  Synowie  pana  
F l a c h a  s tanę l i  n a tu ra ln ie  po s t ron ie  ojca p rzeciw 
p. Je z io r sk iem u,  a mieszka jąc  w owym pokoju 
który s ta ł  się j ab łk i em  niezgody,  nie  bardzo  zwa 
żali,  że pan i  Jez ior ska  j e s t  obłożnie chorą  i w y ­
ma g a  p rzedewszys tk iem spokoju.

P ew n eg o  wieczora p. Jezior ski ,  s iedząc koło 
chorej  żony,  us łys za ł  gw iz da n ie  i śpiewy w p rzy ­
l eg łym pokoju,  a chcąc  t e m u  za radzić  wyszed ł  
do sieni  i spo tk awszy  s y n a  p. F la c h a  ucznia IV 
k lasy g im naz ja lne j ,  zakaza ł  mu,  sby  krzyków nie 
robił .  N a  to pos ta wi ł  s ię do p. Jezior sk iego m ło ­
dy F la c h  t rochę  inaczej ,  jafc uczeń  wobec swego 
nauczyc ie la  za chowywać  się powinien.  P. J e z i o r ­
ski  oburzon y  po t r ąc i ł  go, a chłopioc zaczął  w n i e ­
bogłosy krzyczeć,  żo go Jezior sk i  bije. Na  krzyk 
w yb ieg ła  p an i  F la e h o w a  w asystenc ji  s ługi  i wy­
k r z y k u ją c :  — „rozbój," „rozbó jn ik^ itd., chc ia ła  
r zuc ić  się na  p. Jezior skiego ; w sku te k  tego pan 
Jez i o r sk i  cofaą ł  się do drzwi  weh odowych  swego 
pomiesz kan ia  i chwyci ł  za stojące pod śc ianą ko 
romesło,  co widząc p. F la e ho w a  wybiegła  na  po ­
dwórze i zaczęła krzyczeć gwał tu.  A w an tu r a  ta 
zakończyła się n iezw yk łem  zb iegowisk iem s ą ­
siadów.

W kilka dni  po tem zajściu skrzę tnie  w kro -  
nice  mia s ta  B rze ża n  zap i sa nem ,  zaczęły krążyć 
na j dz iwaczn ie j sze  wieści .  —  W  końcu wpły nę ły  
j r zeciw p. Je z io r sk iem u do sądu dwie skargi ,  

jedDa do Rad y  szkolnej  krajowej ,  a mianowic ie  
o najście domu,  g w a ł t  publ iczny i t rzy obrazy 
honoru.

Niektó rzy  u r zę dn icy  sądowi  i pol i tyczni ,  
dy rek to r  g imnaz jum i nauczyc ie le  s t a ra l i  się sk ło­
nić p. F l a c h a  do ods tąp ien ia  od skargi ,  a p. J e ­
ziorski  p ro p o no wa ł  sąd honorowy,  atoli wszys tkie 
zabiegi  spełzły na niczem.

R o z pr a w a  odby ła  się przed au s k u l t a n te m  
dr.  Kozickim.

Z e  s t rony  skarżącej  s t a n ę l i :  I g n a c y  F la c h ,  
prof. g im. ,  Albina F laehowa,  j ego  żoDa, Wik to r  
F lac h ,  akademik ,  Henry k  F l ach ,  uczeń i dr.  Schil- 
tzel, adwokat ,  ich doradzę*  p rawny .

Ja k o  oska rżony s t a n ą ł  p. J e z io r sk i  w a s y ­
s t enc j i  kaud.  adw.  dra Czajkowskiego.

Świadków powołano ośmiu.  Pan i  F la e h o w a  
w d ług im wywodzie p r ze d s t aw ia  cały s t a n  r zeczy  
sardzo szczegółowo,  porówna ła  p. J ezior sk iego  
z „dz ikim zwierzem,"  za co na in te rw e nc ję  o- 
b rońcy  oska rżonego  został a  od sędziego wezwana 
do porządku .  P.  Je z io r sk i  wczoraj  j e szcze s ie­
dzia ł  w rowie,  mówiła p. F laehowa  i czatował  
na  mego męża  o godz.  pół  do 10 w nocy. —  
Na to odezwał  się półgłosom je d en  ze s łuchaczy:  
„O godz,  10 dopiero w ysz ed ł  p. Jezior ski  ze m n ą  
z ka sy na  i r az em z p. B i s in g e re m poszl iśmy do 
mias ta .  “

Czernecka,  s ługa F l ach ów ,  pomimo przypo-  
mi na ń  i up om n ie ń  ze s t rony p. F lach owe j ,  nie 
zezna ła  Dic potępiającego na  p. Jez io r skiego ,  a 
t ak samo świadek  Siekierski .  Z ez nan ia  młodych  
F la c h ó w  by ły  sp rzeczne.

I n n i  powołani  świadkowie  przyszl i  dopiero,  
g dy  p. Jez io r sk i  cofnął  się do swego  po mi es zk a­
nia, więc świadków tych nie p r zy s ł uc h iw an o  na 
zgoduy  WDiosek s t ron.

Po wywodach  zas tępcy  oskarżyciela p r y w a ­
tnego,  który dowodzi ł ,  że s i eń p r yw a tn e go  domu 
j e s t  „miej scem pu b l i cznem"  i że pan  Jezior ski  
zna laz ł  się uwłacza jąco wobec kob ie ty  stojącej  
na  wyższym szczeblu in te l igeucj i  —  i po wyw o­
dac h  obrońcy ,  który tak j e dno  j ak  i d rug ie  tw ie r ­
dzenie o b a l i ł —  wyd a ł  sąd wyrok uwaln ia jący p. 
Jez io r sk iego od za rzuconych  mu czynów.

W iedeń 26 wrześn ia .
I .

(B r . M . D .)  Rzadko się zdarza,  żeby ze ­
b r a n ie  ludzi  f achowych ,  jednego zawodu było 
otoczone t aką  powagą,  j ak  to m a  miejsce z k o n ­
gr es e m ,  k tóry dzisiaj  w Wiedn iu  o tw ar tym  zo­
stał .  N a s t ę p c a  t ronu,  mini s t rowie ,  r ep re z en ta nc i  
w szy s t k ic h  władz z całego pa ń s t w a ,  r e p r e z e n ­
t anci  ws zys tk i ch  pańs tw to są nie jako ramy 
obrazu ,  k tóre znaczen ie  jego n ie zmi e rn ie  p o d n o ­
szą.  P rz esz ło  1500 l ekarzy  z całego świata,  a 
międz y  n imi  znakomitości  un iw ersa lne ,  to taka  
s u m a  wiedzy i t a lentów,  że mo ż n a  z góry żywić 
to p rzekonanie ,  że obrady  takiego zg r om ad zen ia  
wydadzą  uchwa ły  ważne dla ws zys tk i ch  pa ńs tw  
i będą  mieć t aką powagę,  że prędzej  czy później ,  
bądz  w drodze ustawodawczej ,  bądź a d m i n i s t r a ­
cyjnej  przeprowadzone zostaną.

Zanim się rozpoc zną  naukowe obrady  musi  
kong res  jak zwykle p rzebyć  fo rmalnośc i ,  które,  
t r zeba  przyznać,  są tu wspan iałe .  A rc h i t e k tu rą  
swoją  Wi edeń  musi  imponować,  a do wrażen ia ,  
które ona wywiera,  łączy  się gośc inność  p raw dz i ­
wie stołeczna.  P rzy t a k i - h  sposobnośc iach W i e ­
deń  który narzeka na brak ruchu ,  s t a j e  się wiel ­
ką s to l icą  wielkiego pańs tw a ,  k tóra  rozporządza  
wielkiemi  środkami także i w zakres ie  nauki .  
Wczoraj  wieczór  zebran ie  tow arzysk ie  w sa lach 
tow. ogrodowego,  dzisiaj  o twarcie w kolosa lnej  1 
sali  Musikyerein,  popołudniu zwiedzanie  r a tu sz a  
i przyjęcie w sa lach ba lowych —  n ie  jako  po

angie l sku  five  o’clock tea — to w s t ę pn e  u r ocz y­
stości,  to jeszcze nie praca.  Je d n a k  przy o t w ar ­
ciu arek.  R u d o l f  zaznaczy ł  zna czen ie  prac,  które 
są zadan iem kon gresu  i nauk  pod k tó rych h a ­
słem się zgromadzi ł .  „Na jmnie j szym kap i t a ł em 
p a ń s tw  i spo łecz eńs t wa  j e s t  cz łow iek ;  każde ży­
cie j ednostki  p rzed s taw ia  p ew n ą  war tość .  U t r zy ­
mać je w dobr ym s tan ie  j e s t  to p rzykazaniem 
n ie  tylko ludzkości  lecz w ła s ny m  in t e resem 
każdej  społeczności .  J e d n o s tk a  j e s t  bezs i lną  
wobec, szkod l iwych  wpływów ogólnej  natu ry ,  
które nas  otaczają .  Tu po t rze bne m j e s t  wspólne  
d z i a ł a n ie ;  j e m u  s łuży hygiena  w s p o m a g a n a  przez 
deraografję ,  k tó ra  opiera się na  naukowych  p o d ­
s t awach,  wskazu je drogi  p r aw o da w s t w u  i rozpo ­
rządzeniom p ań s tw  i gmin ,  ażeby  na ca lem ro ­
zleg łem polu opieki  nad  zdrowiem dojść do 
p r ak t ycznych  rezul ta tów.  — Zadz iwić się t r zeba 
p r zeg ląda jąc  r e fe ra ta  p rzygotowane dla k o n g r e ­
su. Obe jm ują  one wszelkie  zakresy  ludzkie 
dom i szkołę,  p rodukc ję i wojnę,  mia s ta  i wsie,  
komunik ac j e  i p rzemys ł " .

Nie  można lepiej  określ ić za d ań  k ong res u  i 
nauki ,  k tó ra  jest,  j a k  powiedz ia ł  wysoki  protek tor ,  
m i ę d z y n a r o d o w y .

Sp rawozd an ia  z obrad,  z referatów,  zes ta  
wienie pożytecznośc i  ko n g r es u  p raw dz i wie  ol 
b rzymiego ,  p rzesz lę  wam za ki lka dni,  w mia rę  
j a k  nad  p r ze dmi o te m da się zapanować .  Dzis iaj  
dołączam tylko j e szcze wykaz ucz es tu i kó w P o ­
laków :

Dr.  L ew an do ws k i  lekarz pułkowy,  Ad. Cz er ­
necki,  E d m .  Horbaczewski  kap i t an  inżynier j i ,  H  
Kowalski  lekarz pułkowy, A. Oelwe in inżyn ier ,  
dr. A. Turkiewicz,  dr.  adw.  Br. Zakrzewsk i ,  dr.  
Tad.  Pi łat ,  prof.  Uniw. ,  Boi. Ba ra n ow sk i  iuspa  
ktor,  dr.  prof.  Al fred Biesiadecki ,  dr .  prof.  A d a m  
Czyżewicz,  dr .  A. Pawlikowski ,  dr.  Miecz.  Du n i n  
Wąsowicz,  dr.  Ed.  Segel ,  G uh ryn ow ic z  księgarz,  
K. Krzyżanowsk i  apteka rz ,  J .  P iepes ,  K. Skle-  
piński  apt„, W. Górecki  inż.,  dr.  J.  Szpi lman ,  
dr.  prof.  P .  Se i f ma nn ,  dr.  A. Berkowski ,  dr. 
Bieńczewski ,  dr.  J .  Biesiadecki ,  prof.  G. Bi sanz,  
dr.  A. Broniowsk i ,  dr.  J .  Buszek,  Ciepielowski ,  
dr.  A. Chrząszczewski ,  dr.  L.  Czyżewicz,  dr.  
S. Domański ,  dr.  Dukiet ,  dr.  M. Dembowsk i ,  d r  
J .  Fi lewicz,  L.  Gubrynowicz,  dr.  A.  I l ausse r ,  
J .  J a b łońsk i ,  dr.  F .  Janda,  dr.  J .  Kleczyński ,  dr.  
W. Kluczycki ,  dr.  I .  Kopernicki ,  R.  W.  hr.  Ł u ­
b ieński ,  dr.  W.  Marek ,  dr .  M. Marynowski ,  A 
Naw ra t i l  insp. ,  dr.  W.  Opolski,  dr.  S. Pa reńsk i ,  
prof.  B. Pawlewsk i ,  dr.  S. Pon ik ło ,  dr.  M. R o ­
sne r ,  dr .  L.  Sciborowski ,  dr.  A.  Seidler ,  Spre -  
••her & Co.,  Sysak,  dr.  A. T ar n aw sk i ,  dr.  Rud.  
Trzeb i t zky,  dr .  Wain ,  dr. K.  We rn er ,  dr.  Jó z e f  
Wern ick i ,  dr.  K. Wolańsk i ,  dr .  A.  Wysock i ,  dr.  
L.  Żminkowsk i ,  A.  Dekani ,  dr.  K. Denarowski ,  
dr.  F .  Ob łu towicz,  dr.  A Okun iewski ,  A. P a ­
włowski ,  dr.  H.  Poras,  dr.  R.  P rz ybran i ,  prof. 
K. Romsto r fe r ,  dr .  H. T i t t i ng e r ,  dr.  B. Wolan,  
dr.  J .  Wolczyński ,  dr.  W.  Za łoz ieck i ,  C. Offner,  
A. Ró h m er .

Z koDgresem po łączona j e s t  w ys t aw a  hy-  
g je n ic zn a  w g m a ch u  un i wersy te tu .  Wszys tko  co­
kolwiek ma  związek z zdrowiem i życ iem ludz-  
kiem,  co może p rzyczyn ić  się do j ego  rozwoju 
lub us un ąć  zagraża jące mu  n iebezp iecz eń s twa  od 
pierwszej  chwil i  życia do g robowej  deski ,  w do­
mu lub szkole,  p racowni  r zemieś lniczej  lub wie l ­
kiej f abryce —  wszys tko  tu p rzed s tawio ne  w l icz­
nych  a tak ró żn or od n yc h  i p ięknych  okazach.

Komu los robo tn ików szczególnie  leży na 
sercu,  ten znajdzie  tam wiele znakomitych  u rzą  • 
dzeń dokonan yc h  częścią przez inspektorów prze ­
mys ło wych  częścią  przez  f ab rykan tów,  a w s z y s t ­
kie one m a ją  j eden  cel n a  oku : uczynić  pracę 
we fab rykach  jak na jmnie j  uciążl iwą,  dać  ro b o t ­
n ikom świeże powiet rze,  dobrą  wodę,  ch ron ić  
ich p rzed  wypadkami ,  s łowem czynić ich ogzy- 
s tenc ję  dobr ą  i zadowaln iąjąeą .  U rz ąd z en ia  opa ­
łowe wen ty lacy jne  i wodociągowe,  bakter jo logja ,  
des in fekcja  i nauka o ś ro d ka c h  żywności ,  w sz y ­
stko tu p rzeds tawione  w okazach j a sn o  z rozu­
miałych  i dowodzących j ak  wielkiemi są us i łowa­
nia nauki ,  by zdrowia ludzkie,  tcu na jcenn ie j szy  
dor  nieba,  ochron ić  p r zed  szkodl iwemi w p ł y w a ­
mi, uczynić  je t r w a ł e m  i s i lnem,  zachować  nie- 
n a r u sz o n em  do najpóźnie jszej  s tarości .  S ł uszn ie  
tedy  moż na  uważać tę wys tawę  za znakomi te  
uzup e ł n ie n ie  kongresu ,  za wielce ważne  ogniwo 
w' ł a ń c u c h u  naukow yc h  środków,  k tóre  działa jąc 
na  pub l i czność  wskazu ją  jej  konieczność  p o s t ę ­
powania  wedle r ad  h y g j e n i s tó w .

Na  szczegó lną uwagę  zas ługu je  zbiór  ł awek  
szkolnych ,  w których  mo ż n a  obse rwować krok 
za k rokiem rozwój od n a j p ry m i ty w nie j s ze j  c i a ­
snej  n i ewygodne j  ławy,  do na j ba rdz ie j  skom pl i ­
kowanego  i e l eganckiego  „sub se l im u"  wy s tawio ­
nego przez docen ta  d ra  Lorenz a  z Wiednia .  
Ł a w k a  przez niego w y m y ś l on a  jos t  ideałem 
prze dmio tu  tego rodzaju,  p rzeds tawia  coś dosko­
na łego  w swoim rodza ju  a m a  w dodaiku  te ce n­
ne p rzedmio ty ,  że j e s t  s i lna,  t a n i a  i dobra.  U r z ą ­
dzona n a  dwóch uczniów,  z po ru sza ln em  s i e d ze ­
n iem a n ie ru ch om ym  s tołem,  odpowiada  w sz e l ­
k im wymogom hygjeny.

Wodoc iągi  — rzecz tak doniosłego zn ac ze ­
n ia  w us t ro ju każdego m i a s t a  — zn a jd u ją  się 
ua dok ładnie  wykon any ch  p lanach  i na w et  Mo- 
s t a r  w Bośnj i  m a  swe wodociągi .  Prof .  Loika 
z P rag i  p rzeds tawi ł  bak te r j e  wszelkiego rodzaju,  
tego inic ja tora  wszys tk ich chorób za raźl iwych,  
p r aw d z i wą  p lagę  ludzkości ,  w sposób ba rdzo  zro­
zumia ły  i dok ładny  ; prof. Osokor  zaś wszystkie 
pasożyty ludzkie w zna k o mi ty ch  ry su n k ac h  i 
p repa ra tach .

Są tu także wynalazki  świadczące-,1 że t r o ­
ska nauki  o życie cz łowieka i po za g rób n a w e t  
sięga.  l)o takich należy a p a r a t  połączony z t r u ­
mną ,  który —  w razie jeżel i  zmar ły  zna jdował  
się tylko w le t argu i odżyje —  o twie ra  k lapę  
w t r u m n ie  i doprowadza  mu  świeże powiet rze 
równocześn ie  zaś dzwoni  t ak długo,  dopóki  n ie  
no dojdzie pomoc.

Są  także p rzyrządy mające  pomagać  woj ­
skom w ma rsz ac h  pod gó rę  a u rządzone  w ten 
sposób,  że l ina  p or usz an a  przez j edneg o  konia  
całe oddziały c i ągnie  za sobą w górę.

Urządzen ia  przeciwpożarowe,  u rządze n ia  sta-
cyj k l ima tyc zny ch  leczniczych i morskich ,  w sz y ­
stko w znakomic ie  w yk ona nyc h  mode lach z n a j ­
du je  in t e rp re t ac ję  na tej Wys tawie ,  k tóra jest  
lak wy mownera  św iadec twem t ryumfu nauki  i 
p r acy  ludzkiej .

Doda tkowo j e szcze ws pom nę ,  że p rzejęcie 
w ra tuszu u rządzone  kosz tem mia s ta  było w sp a­
niałe.  Cały g m a ch  p ięknego  ratusza zap łoną ł  
z zap adn ię c i em  zmroku tys i ącem płomieni  °-azo- 
wych i e l ek t ry cznych  a na  ulicy t łum y ludz i  
p rzyp a t rywa ły  się w s pa n i a ł e m u widokowi ; b u ­
dynek  bowiem ś l icznie ud ekorowany  i o świet lony 
p łyną ł  ś ród  c i emnej  nocy j a k  gdyby  w morzu 
płomieni .

P o la ków  j e s t  tu także bardzo  wielu a n a j ­
l iczniej  r e p r e z e n to w a n a  Galicja.

Ankieta szkolna.
Od wczoraj  ob raduje  ank ie ta  szkolna w  W y ­

dziale k ra jowym,  pod p r zewodnic twom prezesa 
p. O k taw a  P ie t rusk iego.

P ie r w sz e  pos iedzen ie  rozpoczęło się wczo­
raj  o godzinie 11 p rzedpołudniom.

Obecni  członkowie a n k i e ty :  ks. J e rz y  C z a r ­
toryski ,  r adzea  dworu  dr.  Eu ze b j us z  Czerkawski ,  
p. Wł.  Łozińsk i ,  dr.  Bo brzyńsk i ,  r ek to r  dr.  Antoni  
Małecki ,  p. Romańczuk ,  p. Romanowicz.  dr.  W. 
Zoll ,  i dr.  Zajączkowski  W ła dy s ł aw .  P ióro se ­
k re t a rz a  t r zy m ał  dr.  W. Lewicki .  U sp raw ied l i ­
wili n ieobecność swą  ks. biskup Solecki,  prezes  
Majer  i hr .  Rey.

Po  w yjaś n ien iu ,  przez dr.  Czerkawskiego ,  
celu p rojek towanej  nowel i  co do zak ładan ia  i 
u t r z y m y w a n ia  szkół  ludowych  i pose łan ia  do nich 
dzieci ,  r ek to r  dr.  Z o l l  p rze ma w ia ł  za tem,  aby 
w drodze noweli  p r zeprowadz ić  zmiany,  p r opo­
now ane  przez r e fe ren ta .  Mówca zwróci ł  się p rz e ­
ciw szkołom f i l ja lnym,  gdyż  one n ie  są i nie 
mogą  być tem,  czem us ta w a  chce je  mieć.  
W da l s zym  ciągu oświadczy ł  się dr.  Zoll  za 
zn ies i en iem fundu szów  szkolnych okręgowych.  
N ie b a w e m  pomnożoną  zostanie l iczba c. k. u r z ę ­
dn ików podatkowych,  a z tą r e fo rmą  możnaby 
ł a two  połączyć p r zen ies i en ie  r ac hunkowośc i  f u n ­
duszów szko lnych mie jscowych do u rzędów po­
da tkowych ,  i to nie  w drodze us tawy ,  lecz d rogą  
ad m in i s t r a cy jn ą .

P.  R o m a n o w i c z  zwróci ł  s ię na j p ie rw  
przeciw szkołom fi l ja lnym,  k tóre  cierpieć można 
tylko j ako  „malum necessarium ". Zaznaczywszy  
to mówca ,  p rze ma wi a ł  za u t r z y m a n ie m  szkół  
ludowych jako i n s t y t u c j i  k r a j o w e j ,  przy-  
ezem po ruszy ł  sp raw ę  n ie równośc i  obciążani* 
gmin  i obszarów dworsk ich w w y da tk a ch  szko l ­
nych na n iekorzyść gmin  i uczyn ił  n as tę p u ją ce  
wnioski  :

1) F u n d u s z  szkolny k ra jowy ponosi  w y da ­
tki na płace  nauczyc ie l skie ;  2) fundusz  szkolny 
okręgowy ponosi  wyda tk i  n a  bibl ioteki  szkolne 
i p r zybory  na uk o w e ;  3) gm in a  wspóln ie  zj obsz a ­
rom dw ors k im  ponosi  wsze lkie  inne  wyda tk i  na 
u t r zy m an ie  lokalu,  b u d y n k ó w  szkolnych,  m i e ­
szkań  nauczyc ie l i  i t. p.; 4) fundu sz  em er y t a l n y  
ponosi  wyda tk i  zao pa t rze n ia  wdów,  s i e ró t  i e m e ­
rytów.

E w e n t u a l n i e ,  g d yby  te wniosk i  u p a d ł y ,  
wnosi ,  aby  gm in y  i obsza ry  dworsk ie  ponosi ły 
po 9 prc.  n a  płacę  nauczyciel i .

Po k rótkie j  dyskusj i  fo rmalne j  uchwalono  
przedsięwz iąć  r e formę u s t a w y  w drodze  noweli ,  
poczem n a  wniosek p. R o m a ń c z u k a  uchwalono 
p rzeprowadz ić  dysku ję  wed łu g  ty tu ł ów us tawy .

Uc h w al on o  wniosek r e f e r en ta  dr.  Cz er ­
kawskiego,  aby ty t u ł  I. u s t a w y  pozus tawić  n ie ­
zmien ionym.

Dwie  poprawki pos ła  Ro m ań c zu k a  do art .  
5 i 7 us t .  z r. 1873,  tudz ież  poprawka  prol .  dr.  
D o brz yń sk i eg o  do nowel i  z dn ia  2 lutego 1885 
upad ły .

T ak  więc ty tu ł  I. pozos tał  n iezmieniony.
Prz ys tą p io no  do na jważn ie j szego p y t a n i a :  

czy zn ieść  fundusze  szkolne okręgowe czy je  
z a t r z y m a ć ?

W  dłuższem i wyczer pu ją ce m pr z e m ó w ie ­
niu St.  h r .  B a d a n i  broni ł  fundu szó w szkol­
nych okręgowych ,  wskazując ,  że scent ra l i zowan ie  
tych funduszów w Wy d z ia le  k rajowym,  na  wzór  
postępowania  w Styrj i ,  z wielu wzg lędów j e s t  
ni emożl iwe.

N a t o m ia s t  wnosi  mówca,  żeby uczynić w u-  
s t awic zas t r zeżen ie  ostrzejsze,  że R a d a  szkolna  
k ra j ow a  może  tylko wówczas uczynić pewme prze ­
k roczen ia  w wyda tkach,  jeżel i  W y dz ia ł  krajowy 
na to się zgodzi.  —  Mówca zg ad za  zię z zasadą,  
że szkoły powinny  być krajowe .  Mówca radby 
p rzez równy  rozdz iał  wyda tków n a  płace n a u ­
czycielskie,  kosztem obszarów dworskich  i z ró ­
wnan ie  ich z g m in a m i  dojść do obn iżenia  d o d a ­
tku krajowego.  — Nie idzie za tem,  aby obsza ry  
dw orsk ie  zupe łnie równo  konkurowały z g m i n a ­
mi w innyc h  w yda tka ch  na budynki ,  u rządzen ie  
itp. (§ 24). —  Znaczy łoby  to tedy,  iżby obszary 
dworsk ie  i gm in y  op łacały po 9 prc.  dodatków 
n a  szkoły ( zmian a  § 18).

Dr .  B o b r z y ń s k i  mniema ,  że m o żn aby  
wp rowadz ić  równ ą  konkurenc ję  g m in  i obsza rów 
dworskich ,  ale dopiero wtedy,  gdy b y  zos tał a z a ­
prowadzoną o p ł a t a  s z k o l n a .  J e s t  to zasada 
sprawiedl iwa,  żeby się spo łeczeńs two  p rzyczy­
nia ło  w j e dn e j  części,  a ci, k tórzy z inst rukcj i  
korzysta ją ,  aby płacil i  d r ug ą  część.  W tem że 
g mi n a  płaci więcej,  nie widzi mówca z r ów no w a­
żen ia  b raku opłaty szkolnej .  Z chwi lą z a p r o w a ­
dzen ia  opła ty  szkolnej ,  mus ia łaby  się wyrobić 
równość  konkurencj i .  W p r o w a d z e n ie  o p ł a t y  
s z k o l n e j  j e s t  j edynym pos tu l a t em  przyszłości  
w razie,  j eżel i  się chce ulżyć k rajowi ciężaru.  
Dziś może jeszcze chwi la ta nie nadesz ła ,  dziś 
j e s t  chwila  przejściowa,  więc należy  u t r zy m ać  
sta tus quo

Dr.  Z o l l  chc ia łby ,  aby to, co obecnie 
fuDdusz szkolny okręgowy posiada,  p rzenieść  na  
f un dus ze  szkolne  mie j scowe ,  i zdaje  m u  się, że 
t emi  fu nd usz am i  powinn yby  ad m in i s t r o w ać  u r z ę ­
dy podatkowe .

Mówca cofa w nio se k  zn ies i en ia  funduszów 
szko lnych  okręgowych  wobec  ośw iadczen ia  p. 
P ie t rusk iego ,  że W ydz ia ł  k ra jowy dziś ju ż  swe­
go wniosku o zn ies i enie  funduszu  szko lnego o- 
k ręgowego  nie pod t rzymuje .  Co do opłat  szkol ­
nych,  mówca  dodaje,  że p. Bobrzyńsk i  podniós ł  
kwes t ję  ba rdzo  w ażną ,  a rcyn iepopu la ruą ,  ale n i e ­
mniej  kon ieczną.

Z chwilą  k ie d y  szkoły ludowe  będą  już  
mia ły  dla  każdego  to znaczenie,  j ak ie  my c h c e ­
my im nadać,  z t ą  chwilą  op ła ta  szkolna będzie 
konieczną.

Dr,  Z a j ą c z k o w s k i  poduosi ,  że wszy­
scy obowiązani  są posyłać  dzieci do szkoły,  
wobec tego wszyscy  powinni  ponos ić  ró w n e
ciężary.

Dr.  C z e r k a w s k i  s twierdza,  że co do 
funduszów szko lnych okręgowych,  nie ma  innego  
wniosku,  wobec tego uważa p r ze ds t aw ion e  przez 
siebie wnioski  co do funduszów szko lnych  o k r ę ­
gowych za j edyne.

Wobec tego  , u w aż a  p rzewodniczący  s p r a ­
wę fu n d us zó w  szko lnych okręgowych  za z a ­
ł a twioną.

N a  tem pos iedzen ie  p rze dp o łu dn iow e  odro ­
czono o g. 3Va do wieczora.

Na  wieezornom posiedzeniu ank i e ty  p r zy ­
szły wnioski  p. Rom anowicza  pod szczegółowa
rozprawy.

W ni osk od aw ca  wy s tą p i ł  na jp ie r w  z odpowie-
dzią na zarzuty,  poczynione j ego  wnioskom : 
P rzy jęc ie  płac  nauczyc ie l i  na fundusz  kra jowy 
podn ies ie  n iezawodnie  wydatki  tego f und usz u  —  
o 9 cen tów podatku .  Nie moż na  także wątpić,  że 
w k ra ju  wywoła to na j gor sz e  wrażenie .

Wszakże,  odpowiada  inówca,  dziś  ma  p ła ­
cić włościanin 12 proc.  do funduszów szko lnych  
mioj scowych,  a  w e d łu g  mojej  propozycj i  p łaci łby

daleko mnie j .  Go do złego wrażenia* 
podnosi ,  że równie a n a w e t  i gorsze 
z rob i łoby  przyjęcie projek tu  referenta,

k tórego,  do funduszu  szkolnego i t*
mia łyby  się p rzyczyn iać  12- tu  procenta
gminy ,  k tóre j e szcze szkoły nie mają- g r  

N a s t ę p n ie  po lemizu je  mówca z “ re 0#oż 
b r zyń sk i m w kwest j i  opła t  szkolnych.  Są P j3ją 
wyższe wzg lędy  publ iczne,  które Prz,em jeri<) 
przeciw tym opłatom,  k tóre w równej 
do tykać ma ją  ubogich i boga tych .  ... t r

Wreszc ie  u t r zymuje mówca w kjveS b 
par tycj i  c i ęża rów szkolnych,  że w r óff? 0jL i 0i1, 
rze ponosić je  winny  i obszar  dworski  )  % $
Oo do korzyści ,  j a k ie  obsza r  dworski  jj 
szkoły ludowej  w g m i n i e ,  mówca  nadni1®11 jjjj 
szkoła podnosi  poziom k u l t u r n y  i 10

r*t(

pod 
w gminie,

Ht
^t,
t(lę.

\
Z ab ie r a  głos prof.  dr.  B o b r  z J  ^  |St

P rzed ews zy s tk ie m zas t r zega,  że to, co
k i lkanaście  wydawało  się u nas  —  jak
dzie —  pos tępem,  to później  rozebrane 1 ■ , 
ny ideal i zu jących frazesów,  w rzeczywisto® ^  
kazało się nie tak p ięknem,  a na w e t  wpro0t 
i s zkodl iwem.  jis

Ale mówca  w tę r zecz dalej  wchodź1® 0, 
chce;  z a zn a cz a  j edyn ie ,  że wnioski  świeżo 
ponow ane  mogłyby  sprowadzić  ank i e tę  z j ^  
na które poprzednio weszła.  Z a s a d ą  anki® 5' 
ło podać Se jmowi  rzeczy p r ak tyczne ,  wi?c 
niczyć pos tu la t a ,  k tóre jako szkolnicy ®z

%

i
%  
V  
t>r4 
Hi 

1 \

wie ankiety żywić mogą,  a zrobić cos 13
dla nag ląc ych  pot rzeb szkolnic twa i nauczf . ^  
s twa.  Nie  idźm y więc w k ie runku p rlD0lL)fi 
s zko ln ic twa  —  da jmy rzecz moż l iwą  do u . „ycl* 
a nie n a ra ża j my  całej us t a wy  szkolnej  1 111 
u s ta w  na n ie b ez p i ec ze ń s t w o .  Jtj

Mówca pojmuje ,  że myś l  z równan ia  $ ^  
z obszarem dworskim pod wzg lę dem  cię* jj- 
s zko lnych  możnaby podjąć na  zg romadzen i11 • p 
śeicieli większych własności  w imię p e ^ J r  
l iarności  —  ale my tego z ró w nan ia  ze staD^ 
ska us taw y  podejmować nie możemy.  jo
dn ie  jos t  pewn a  n ie równość  s to su nku  9 PfC'Dy, 
3 prc. ,  jes t  on może cokolwiek za n iesł0® j- 
ale tu ta j  w ankiecie szkolnej  n ie  można ® y 
dować o tem,  co ma być z cudzej  kiesz®0' j y  
płacone.  Szkodzi  to całości  us taw,  a f o 
wszystkiem chodzi  tu o uchwaloną  już  usta 'ir 
p ł acach  nauczyc ie l sk ich .  Zachodzi  obaw** 
chw al im y  rzeczy piękue — ale nieprakty®.^,

K

h
t:

Wreszc ie ,  kończy mówca,  g d yby m słyszał
że podn ies i en ie  3 prc. op łacanych  przez 0 
Iworski  na  4 prc.  albo i 5 prc.,  j e s t  możli^
pewno g łosowa łbym za tem.

Prof .  dr.  Z o l l  wykazuje,  że u lga ci?z#
dla g m in  przez przyjęcie płac nauczyc i0' 1̂ ]) 
fundu sz  k ra jowy byłaby  tylko pozorn ą  ; r0^ M  
z 12  pret .  n a  9 pret .  mogłaby  się odbyć " 
kosz tem tych gmin ,  k tóre szkoły nie mają-

Mówca  stoi zasadniczo  na  s t anowisku ^  
n ionem przez p. Romanowicza,  uważa jąc  ż®

i ki
■ i

szar  dworski  j e s t  bardzo  in te res ow any  wv'pi* 
ażeby szkoła była,  z d rugie j  s t rony  j e d n ® ^ ^
zapozna je  ważny ch  wzg lędów podnies ionych P 
p. Bobrzy ńs k ie go .  jj-

Co do opłat  szkolnych w szkołach_r __       jjj.
wych,  mówca  myśl i  tej nie u w aż a  za ws t0C%- 
U lp ia n  w Corpus iu ris  civilis  powiada,  ż0 s pi 
t n ą  j e s t  rzeczą opła ta  za nauk ę  ; powiada t^j, 
że h on o r a r ju m  jo s t  n i egodne  rzymsk iego Prft ^  
ka.  Cofnięcia się więc n iema .  Opłata  szkoln0 j  
umożl iwić krajowi  opłacenie nauczyciel i .  J®s 
rzecz przyszłości .  , —  j,

P .  R o m a ń c z u k  w y raż a  p r z e d e f f s ^ j
k iem wdzięczność  p. Romanowiczowi  J.
wnioski .  Mówca nie zamie rza  j e d n a k  p r *ey
całego c iężaru bu dże tu  szkolnego na  luDl0i, 
k rajowy — pragn ie  tylko z r ó w n an ia  gmin  z i(fj 
s za rami  dworskimi .  Nie tyle  poda tek  kr*J ai 
j e s t  ludnośc i  uciąż l iwym,  ile d rob ne  d°' 
g m i n n e  n a  po t rzeby szkół.  Mówca byłby z*
dn ies i en iem dodatku krajowego.

G mi ny  nie ma jące  szkół  mogłyby
swój poda t ek  —  zachodzi  tylko k w e s t j a :  pi«
Dzis ie j sze j  adm in i s t r ac j i  gmione j  zawierzy0 Y)
moż na  —  i z tego względu byłby do przyF
wniosek p. Romanowicza .

W  razie z ró w na n ia  ci ężarów opłaC*u-U'
przez obsz a r  dworski  i gm in ę  w s tosunku
do 7 prc.  — gm in y  byłyby ba rdzo z a d o w o l 0 

bo zdawałoby się im, że zyskały bardzo  wi® (]j»*
Przewodniczący  p. P  i e t r  u s k i wyk#"'J(l) 

że wypowiedz iane  przez p. Ro m ańc zuk a  ^8 
nieufności  dis admin i s t r ac j i  gm in n e j ,  dzis i '9 
ma uzasadnienia .

Refe ren t  dr.  C z e r k a w s k i  n ie  wcb° 
w zasadniczą  kwest ję,  podn ies ioną  przez P'
manowieza  wykazu je,  że gdy  swojego ezasl1
szkoły,  jako ins ty tuc j i  gmi nn e j ,  w c ią gn i ę10 ^  
sza r  dworski ,  uważano  to za wielkie zwy®1̂  
w do tychczasowej  p rak tyce .  Wówczas  zach° J -  
s to su n ek  p rzyję ty  w P r u s a c h  i W. Ks.  P°* Uj 
sAiom, t. j.  i  : 3. O niesp rawiedl iwości
być nie może.  Stosowniej  może byłoby P°s
1 : 2, ale z chwi lą  zupe łnego z równan ia  6t° j0U 
ku us t a ł a b y  opieka g m in  n ad  szkołami ,  ust9 
in d yw idu a l ne  życie szkolne w gminie .  „jo**1, 

W g łosowaniu wniosek p. Romano •
aby płace naucyciel i  szkół ludowych  p rZg°głcr
na fu ndusz  k rajowy upadł ,  ma jąc za sobą 
sy a 7 przeciw.  . jjf

N a s t ę p n y  wniosek pp.  Romanowicza ' 
Badeu iego  S tan i s ł aw a ,  ażeby giniuy  i joćal111
dworskie op łaca ły  po 9 prc., up ad ł  4 f
przeciw 6. Również  upad ł  wniosek,  ażeby gkr  
ry dworsk ie  i g m in y  opłacały po 7 prc.  1 
sami  przeciw 7). , „  u'

W  obec tego wniós ł  p. Z o l l ,■u i j*oC
uchwal i ć  tylko w zasadzie,  że s tosunek  P cT
towy m a  być zmieniony na  korzyść  g® U*
frowo oznaczy  t en  s to su nek  W yd z i a ł  k r ‘U° 
pods tawie  da t  s t a tys tyc zny ch .  . cyfr°'

P.  h r .  B a  d e  n i  p r a g n ą ł  oznaczeń’3
wego i podn ies i en ia  udziału obszarów a ^p \ose* 
do 6 prc.  I*, ks.  Czar torysk i  popar ł  w gJ^  
p. Zolla.  Wreszc ie  p. Romańc zuk  był  z3 /, z® 
czen iem z góry,  że s tosunek  powinien 
pełnie z ró wnany .  ie, *

Os ta teczn ie  uchwalono  jednomy® 
żą dau em  jest  w zasadzie  podniesienie  .ycj?’po

p łaconego przez obsza ry  dw or sk ie ;  .Pr0^ ’ydzl*
ażeby oznaczen ie  cyf rowe pozos ta ’ 
łowi odrzucono,  a n a to m ia s t  uchwt  
n a  wniosek p. Małeckiego n a s t ę p u j ą c e  pi

okresy

z a k T e s t j o n o w a n e g o  s t o s u n k u  : G m i n y
• '  • i  i  i .  . n  _____  weić j ak do tychczas  9 prc. ,  a  obszary 

6 prc.  (obocnie płacą  3 prc.).  f ar .,n ta 
P rz ys tą p i on o  do propozyeyj  ret 

czących zmian y  końcowych  us tępów 
obowiązujące j  us t awy .  ; w a t p ^ 0

Hr .  B a d e n i podniós ł  niektóre 
ści co do tych  propozyeyj .  kt°'

kótP.  B o b r z y ń s k i  kwes t jonu je  pocl*,
ry każe  gm in y  u ie inająee j e szc ze  szk • Jes 
gać do sk ład ek  na p rzysz łe  ich u twór  ^  ^yc 
t 0 —  sądz i  mó wca  -  całkiem n ° "
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ZaSada„0 , obciążać pokolenia  ty j ące  n a
2Stl ^ uy (‘h. G m in y  tego przyjąć n ie  zechcą.

^  ]/n Y W a n i A  fcn r t n H y i a l u  xxr 7 . n « f » 7 ,  H fM  m  i f t -ks V, yw anie to podziela w  znacznej  n: 
%t„* GzartnrpoL-; „„ J . i m mze względu

nne  
na  dzi sie jsze
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% 0 ; " ar toryski,
p Rinin,

S f e ‘re °®ańczuk zg ad za  się z zapa t ryw an i a -
^  Bó’v  * ^ d z i ,  że p ien iądz e  złożone po-

jl- Po ^SC n a ,b u d o w ę  szkół.
“‘■•go P o m ó w i e n i u  ” j e szcze  dr.  Za jącz ków -
ZeH uci. par  ̂ r e feren t  podniesione za rzu ty ,  po-
Vn.  'Wa*OUo wniosek  re f e ren ta  z poprawką

C.zu^ a w tej t r e ś c i :
\ M n -  • • J0r2o "?' le szkoły mie j scowe  nie zos tały j eszcze 

^  %  tam 1 ■ "  —

^ 9
obowiązane 

'o a obszary

gm in y  —  o ile wed łu g  § 1. 
do za łożen ia  szkoły —  

, dworskio 6 %  podatków
do k r a i °weg °  funduszu  szkolnego 

foicj „ § ’ Urządzenie szkoły u nich  w przy-  
[ 1® j aPr°wadziÓ się mającej .  Te datki  znra-  
(  tie admini s t rować będzie Wy dz ia ł  krajowy 
1 tak aj dej 2 r zeczonych gmin  z osobna ,  a 

Ł u8°? S2 właściwy  fundusz szkolny miej- 
j)r .le„ Wej d z i e w życie.“

:t, z  o i 

•bisz;
l<  ci’ ż*i

ży«
podnosi  n ie sp rawied l iwość  us ta -

°ły.
■jącej zanadto  m ia s ta  i

, ,  3 ponosić w s z y s t k i e  
Mówca ~  ■ ■

miasteczka,  
wydatki  na 

przy tacza  Kraków.  P.  f i o m a -  
. w tym sa my m duchu  przemawia ,  ale 

Sejmowi n iep rzy chy lne  usposobien ie  
nie chce s t awiać  odmienn ych

»»
H,

W

dSt 
w.

też myśl i  j e s t  p. B o b r z y  ń s k i  
.ai,ę 'ęciem os ta tn iego  us tęp u  § 1 9  ustawy,  

wjj 4 ze wzg lędu  na  po t rzebę tworzen ia  
j U m y s ł o w y c h .

S  f  "  a d e n i w obec tej propozycj i  broni  
aduszu k ra jowego,  p rze d  znacz nym  cię- 

p rzyzwycza i ły się ju ż  do lego%
%t£!'<,} Przebolały go. Zresz tą  nie chwila  po- 

16' '4ec» y w obec obc iążenia  gm in  wiej skich 
■ h ą  2 Szkół, k tó rych  nie ma,  wnosić  ulgi dla 

hc 'Ma p rzewo dni ą  naszego szkolnictwa 
j . ^ ^ n i ę c i e  gmin y  do ofiarności.  Z res z t ą  
ił ° S n ^  Qie Ponos ' c i ężarów szko ln ych  g m in a  
{ . ^ e m oralna ,  bo nie na rusza  kap i t a łu  za-
^  ale ponoszą  je obywatele .  A n am  wła-
e?0 ula°(̂ 2' łoby o pociągnięcie  g m in  z ty tułu  

e , p zakładowego ,  
tot^ict ° k r z y ń s k i  podnosi ,  że przyszłość 

t 1 'I** 2alpżJ  0(t s zkół wyższych po nad  
, 'Gową. Mówca kładzie na  to największy 

w Pełni ?R°iałby u chwa len ia  us t a w y  o szkołach 
u..ljCz6k aJacych i p rzymu su  wobec mias t  i mia-  
1 ™ ten sposób poc iągn ie  się j e  do

tli ?rz Otiarności.
i 8Pravv-e"° d n i c z ą c y  p. P i e t r u s k i  uważa,  że 
M^fif ledl iwem byłoby p rzewa len ie  ci ężaru 

4ęe  ̂ Ua fundu sz  krajowy.  Po dn ies iono  - już

(.i p p i e n i e  Sejmu.  
. M...' Romańczuk wyjaśnia,  że o co innego 

Pp. Zol lowi i Romanowiczowi  —  a co 
mvśl i  mia ł  u Bnhr / . rński .  P ierws i

' ^ ^ ^ c z y c i e l i  —  i obciąży l i śmy  znaczn ie  
4  ̂ dworskie.  To może wpły nąć  n iekorzys tn ie

_ . v .
miał

dl- '  ■
 ̂°kea dferes na rzecz szkół p rzemys łowych.  
!6 H0,Dla' ema ,  że mias tom żadne j  ulgi  zrobić 

i nio należy.  J e s t  za za t r zym an ie m
p. p!u°-
Ul% ; . B o b r z y ń s k i  wobec wyjaś n ień  p. 
W g o ,  r edukuje  swój wniosek do tego do- 

Przy rozs t r zygan iu  tej kwest j i  należy 
1 911 wagę w szczególności  obciążenie m ia s t

^ p s^tcoln' c twa p rzemysłowego.

Ijlr/-ia m yśli  mia ł  p. Bobrzyński .
■,°bi,i p1 dla m ia s t  —  drugi  chce na tej uldze

■u,

S l  C z e r k a w s k i  sprzeciwi ł  się także 
p «ow! p . Bobrzyn sk ie go  -  mimo to zosta ł

tem zakończono  wczoraj  wieczorem 
Posiedzenie.  Dzisiaj  we ś rodę  da l sze obra-

I I K A.
Lwów, dnia 28 września.

S  ? a t * Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
l Dąbrówka, powiatu Samborskiego,
°0 »*e“ ie budowy szkoły, zapomogi w

na 
kwocie2h\

,fóejł’)% s  1>. N a m i e s t n i k  Fil ip Zaleski, po wró-

l
.'' 'ozoraj dr, Lwowa.

ł H p n  P o w o d u  u r o c z y s t e g o  ś w i ę t a ,  wyjdzu 
qdufa y Duaier Przeglądu  dopiero w piątek po po-

J W ? * r  n a s t ę p c y  t r o n u ,  w  czasie pobłtu ar-
V Rudolfa na Bukowinie ofiarowali Mu dwaj

Me E |jas2 Szłemk0 j Onufry Kupczanko dwa 
kośc iańsk ie ,  Arcyksiążę odwdzięczając się 

N c i !  leni podarunek, przesłał obu włościanom 
Sb ®̂ ote z brylantaoji i swym monogramem,

ł  f t ^ ‘ezy d e u t  dr. Szlacbtowski otrzymał ze Bu­
li ^ ^ t u j ą c y  telegram :

ańCy
etar°P«lskie przyjęcie niewymowne podzięki

S l i *  rZaw82e,
V  przd

g ro d u  Stefana B ato re g o  niechaj żyją! 
że Polak i W ę g ie r  dwaj b r a c i a  do

j Jcy, ' “fee iw w s p ó l n e m u  wr ogowi .  K o c h a n i  K r a k o -  
.-?Il0wie w s z y s t k i c h  dzie lnic  P o l s k i ,  m ec h ży- 
ltQieniu w s z y s t k i c h  p od z ię k owa n ie  d rowi  P a u -  

tj, 'Pak u b o w s k i e m u ,  m łod z i eż y  a kademi ck ie j ,  
C diii%koltaie w n i e w y g a s ł e j  pamięci .  Os obne
J*»i ty Wan ' e  p i ęk n y m  P o l k o m  i p r a w e m u  p r z y j a -  

rgróTv d okt orowi  W ei g lo wi .
L  ł ) r  1|r,  Żegnający W ęgrzy.
ty °Wie • "  t a d y s ł a w  O s t r o ż y ń s k i ,  obrońca we1 cL 1 ■-
b(S(llfsyt.

’ 2oatał mianowany przez ministerstwo oświa 
prawa i postępowania karnego w uni-

5 r y i ^ g r a f l c z n e  s t a c j e  kąpielowe Bzczawnica

w
-ft' e lwowskim

r.  Barn-' t i ę ^ o a  zostały z dniem"24go września b

S t ^ l t e k  o d  ś w i ę c e n i a  n i e d z i e l i .  Mini- 
t i " 0zie K Utilu dozwolil i na pracę niedzielną przy

Hdny aków do fabryk uukru' j eżeli te“ d° WÓZ
^ Gd 10 ,eet dn u ‘rzymania fabryki w ruchu.

■ W o l a n a  M a r k a ,  dyrektora szkoły muzycznc-j
j°Wle,otrZymujemy następującą notatkę :

7 pa^dziernik zapowiedziano przedstawienie 
vMza Ą °Per Ryszarda Wagnera.  P r z e d s t a w i e n ie  to

V rliUa - kcja t e a t r ów i k o n c e r t ó w  .Tuljusza S a c h s a
t

oper „Lo- 
pierwszego

itu^rini, program złożony z wyjątków z 
'' °perv i s t e r 8h ‘g e r “ , „ R h e i n g o l d u i 
,, "Die Walki i re“ . , .

C i i > % c h al złożony jest z artystów ' ś Piewaków
u, 2' ei ’ BP r a w o z d a n i a  n i emi ec ki e  po dnoszą  naj-  

S' ' ‘ t ia6n° r a  l on dy ńs k i e j  opery  „Me trop ol e  ope ra  
»  8ar d , t a . A - P a n l e t ,  p r i m a d n n n ę  n a d w o r n e j  oper y
ę Ł ^Klpi rv„_i. . TT   ; órrrin + nOOrA b a -

5tśtt
1>ad»ej Pan>ą Matyldę Hause r  i świetnego ba 

B*e Bz 0raeJg° teatru 'kasselskiego pana F, Krause,  
ha, zostaną później ogłosz'ne.
C ° v ,e l  dzierDiku wystąpi także z koncertem we 
t  H fchkrauWDa wirtuozka na skrzypcach panna Ar- 

' rkowi a na listopad zapowiedział dyrektorowi 
foH„ . P o j a z d  do Lwowa najsławniejszy fran-

“Gig °rtep 'anista i kompozytor pan Camille Saint-

eif,' dQEZlcole m uzycznej L. Marka rozpoczynają 
Za i Pa^QZ*erbika kursa  w klasach para- 

°Płatą w pierwszym kursie 3 zł., w d ru ­

gim kursie 4 zł. —  Bliższe szczegóły w kaneelarji
szkoły. —

L o s o w a n i e  s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h .  Na pią­
tą zwyczajną kadencję sądów przysięgłych, która w 
lwowskim sądzie karnym rozpocznie się d. lOgo pa ­
ździernika,  zostali wyi*sowani jako główni przysię­
gli pp. : Aren Leib Korkes, wł. r ea lności ; .Tan Adam 
Wodziński,  wł. relanośei ; dr. Bernard Goldmann, 
kfcijer gal. banku hipotecznego: Leon Sebleicher, wł. 
realności ;  Maurycy Rothmaun,  wł. realności;  Anto­
ni Orłowski,  hdjunkt Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego;  Bronisław Mrazek, wł. realności ;  dr, Kle­
mens Zukotyński,  adwokat krajowy;  Maurycy Nie- 
renstein, wł. kantoru wymiany; dr. Auzelm Luka, 
adwokat krajowy;  dr. Karol  Lewakoweki,  wł. real 
ności, Zdzisław Younga,  dzierżawca dóbr Zapałowa; 
Jul j au Zacharewicz,  profesor szkoły politechnicznej 
Jónef  Zukiewict,  wł. dóbr 8teniatyua • Karol  Alzner, 
wł. realności;  dr. Aleksander Semkowicz, docent u 
niwersytetu ; Karol  Zawadzki,  wł. realności ;  dr. Bro­
nisław Radziszewski,  profesor uni*ersytetu ; J an  
Mi 'Ozoński, adjunkt rachunkowy Wydziału krajowego; 
Stanis ław Nikorowiez, wł. realności; Leopold Wei- 
gel, wł. realności ;  Michał Michalski, wł. r ea l . ;Mie 
ozysław Lewandowski, wł. dóbr B e łż ec ; Nathan 
Bach, wł. r ea l . ; AntoDi Muller, wł. dóbr Zimnawo- 
da;  Laon Kuczyński,  wł. dóbr Łubów ; Edgar  Pa- 
szkudzki, wł. dóbr Horodłowice; Zygmunt  Majewski, 
buchalter zakładu kredytowego włościańskiego ; Bern­
hard Hainbach,  wł realności ;  Paweł  Kretowicz. na ­
uczyciel szkoły weterynarji;  Ferdynand GąsUrowski,  
rewident galic. kosy oszczędności ; Leon Dziubaniuk,  
wł. realności; dr. Maciej Dzidswski adwokat krajo­
wy; Tadeusz Sttrzyńskl,  wł. dóbr Derewnia;  dr. 
Karol  Mikuliński, kandydat adwokacki.

.Tako zastępcy przysięgłych, zostali wylosowani 
pp. : Leopold Silberstein, lekarz;  dr. Adam Majew­
ski, lekarz;  Alojzy Mirski,  wł. realności;  dr. Ro­
man Barącz. lekarz;  Emil  Henryk Nierenstain,  wł. 
reulsości ; Guetaw Pfink, restaurator,  Eljasz Linie, 
wł, realności;  Kal ikst  Krzyżanowski aptekarz;  dr. 
Emil Merrzyński Lkarz.

Z P o z n a n i a  nam donoszą, że tameczne władze 
szkolne — aby utrudnić Polakom uczęszczanie do 
szkół średnich —  wydały rozporządzenie, że wszyscy 
ci- uczniowie polskiej narodowości, którzy dotychczas 
uwolnieni byli od obowiązku płacenia czesnego, z po- 
w’odu że się uczyli celująco, będą od 1 października 
opłacali czesne w tej samej wysokości co inni ucz­
niowie, tj. 100 marek rocznie (przeszło 62 z ł ). — 
Uwolnienie zaś od czesnego ma odtąd przysługiwać 
tylko uczniom niemieckiej narodowości, uczącym się 
dobrze.

Niesprawiedliwy ten reskrypt rządu pruskiego 
wywołał  oburzenie, a zarazem i ofiarność. Utworzył 
się natychmiast  komitet z pań, który się podjął opła­
cania czesnego za tych biednych uczni, ściganych 
przez pruskie władze.

Z K r y s t y n o p o l a  nam piszą. —  „Dzięsi za­
biegom Przew.  O. Serafina Nowaka, gwardjana 0 0 .  
Bernardynów odbyła się 8-dniowa misja 0 0 .  Je z u ­
itów między 10 a 19 b. m. Wiadomość o tej misji 
sprowadzała codzień tysiące ludu, a także przyby­
wały procesje obu obrządków z parafij okolicznych. 
Dziennie bywrało nieraz do 12 tysięcy ludzi. Braeia 
zakordonowi spragnieni pociech religijnych, przyby­
wali także znaeznemi partjami. Pokrzepieni na du­
chu i pobłogosławieni opuszczali oni miejsce misyj­
ne z błogą nadzieja, że szczęśliwie wrócą do domu. 
Kazania i nauki 0 0 .  misjonarzy głęboki wpływ wy­
warły na serca naszego poczciwego ludu. Głośne je­
go płacze były tego wymownym dowodem. Ja rmark  
roczny oznaczony na 13 b. m. świecił pustkami.
Z miejsc na targi przeznaczonych w szystko garnęło 
się do kościoła, a nawet i żydzi z -wielką uwagą 
nauki i kazań słuchali. Byli tacy, którzy stało przez 
czas misji z uszanowaniem ceremoniom kościelnym 
się przypatrywali,  a kilku protestantów przeszło na 
łono kościoła katolickiego. W kościele odbywały się 
codziennie nabożeństwa obu obrządków. Byłto budu­
jący przykład i dowód jedności religijnej i narodo­
wej. W konfesjonałach spowiadało 30 księży dzien­
nie do późnej bo 9 godziny wieczór. W dniu 19 
b. m. po skończonej misji zebraDa publiczność rze- 
wnerni łzami żegnała 0 0 .  misjonarzy, dziękując im 
najserdeczniej za ich naukę, trud i tę niezmordowa­
ną pracę. Podziękowano również gwardjanowi 0 0 .  
Bernardynów, który ściągnął miBję, nie żałując ko­
sztów, chociaż jest  biednym mnichem, gdyż zjedno­
czył i u t rwali ł  silny węzeł bratniej i religijnej j e ­
dności. “

(Do tej korespondencji dodać musimy notatkę, 
że tutejszy orgau żydowski, K u r jtr  lwowski , rzuca 
się dziś namiętnie na tę misję 0 0 .  Jezuitów w Kry- 
stynopolu i szcznje nauczycieli szkół ludowych prze­
ciw temu zakonowi)

P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .  Stowarzysze­
nie rękodzielników „Gwiazda“ urządza w sobotę d.
1 października br.  po przerwie letniej pierwgzy wie­
czorek z tańcami na dużej sali, zaś na drugi dzień 
tj. w niedzielę 2 puździern. pierwsze w tym sezonie 
przedstawienie amatorskie,  na którem członkowie 
odegrają komedję Bałuckiego w 3 aktach „Dom 
otwarty

Amatorowie dokładają wszelkich starań,  by 
pierwsze to przedstawieniu wypadło ze wszech miar 
ku zadowolnieniu licznych jak się spodziewać należy 
widzów, a do uzupełnienia udałej całości niezawo­
dnie przyczynią się wielce piękne nowe dekoracje 
pędzla p. Diilla, wykonane z artystyczną precyzją 
właściwą zaszczytnie znanemu dekoratorowi naszemu.

Z l t o p c z y c  donoszą nam pod datą 25 b m. 
Przed tygodniem mieliśmy tu znaczny pożar. Pas twą 
piomieui padło siedui domów żydowskich (z tych 
sześó ubezpieczonych) a tylko spokojnemu powietrzu 
i deszczowi, który w samą p»rę spadł,  zawdzięczać 
należy, że miasteczko nasze nie poniosło wielkiej 
klęski. I)o dziełu ratunku stanęła tylko szczupła 
garstka obywateli, a i ta niebyłaby w razie groźniej­
szego sreżenia się żywiołu nio nie zdziałała,  bo wyszedł 
na jaw znowu der alte Schlendrian  — brak konie­
cznych narzędzi do gaszenia pożaru nawet tak pry­
mitywnych, jak konewki do noszenia wody.

Ten smutny stan rzeczy, dał  widocznie powód 
jakiemuś dowcipnisiowi do żartu niestosownego w 
każdym razie, ale mającego na cela zironizowanie 
gospodarki gminnej naszej i gmin okolicznych. Oto 
zaraz nazajutrz po pożarze rozeszła się po mieście 
pogłoski) że p. Loebl wiceprezydent namiestnictwa 
zjechał do Sędziszowa na lustrację gmiu, że dopy­
tuje szczególnie o stan bezpieczeństwa pożarowego i 
niebawem zjedzie do Ropczyc. Wszystkie gminy a 
szczególniej w okolicznych miasteczkach zaopatrują 
się na gwał t  przynajmniej w konewki do noszenia 
wody. Gmina i urzędy oczekują na dostojnego go­
ścia jeden dzień i drugi, ale go nie widać. Dopiero 
na trzeci dzień wyjaśniła się mistyfikacja. Oto ko­
muś przyszło do głowy zażartować sobie ze zwierz­
chności gminnych i władz powiatowych Przybył on 
do Sędziszowa i tam rozpowiedział,  że prezydent na ­
miestnictwa Loebl niebawem tu przybędzie na lu­
strację gminy. Wieść ta lotem błyskawicy doszła aż 
do Ropczyc. Wszyscy nią tak się przejęli, że komen­
dant tamtejszego posterunku żandarmerii,  na zapy­
tanie jednego z urzędników z Ropczyc odpisał w do­
brej wierze, że pan Loe,bl jest w Sędziszowie.

Jegomość ów rozsiewający tę wieść, przybył i 
do Ropczyc, potwierdzając ją w zupełności. Udał  się

dalej na zachód i na plebanji w Lubzinie powiedział, 
że tam nazajutrz przybędzie p. Loebl na obiad. ■ U- 
wjadomił też w dalszej swej podróży gminę w Dę­
bicy o przybyć mającym tam gościu.

Mistyfikator, powodowany najlepszą myślą -  
pojechał sobie szczęśliwie dalej i może nieprędko 
wróci w te strony —  a gminy nasze odniosły dobrą 
nauczkę i dość skuteozną, bo w rzeczy samej nie­
które zaopatzzyły się przynajmniej w najniezbędniej­
sze przybory ratunkowe.

N ieopodal rogatki W óleckiej, na g run­
tach gminy Kulparkowa,  odkryto przed kilkoma dn ia ­
mi bardzo bogate pokłady wapna. Grunt  ten jest  
własnością p. Kozłowsiciego, irtóry zamierza zapro­
wadzić na nim umiejętną eksploatację wapna.

N iem ieck i uastępca troiiu opuścił onegdaj 
wraz z całym dworem Toblach, udając się do Try­
dentu. Zmiana pobytu nastąpi ła za radą dr. Maeken- 
ziego, który uważa klimat w Toblach za ostry dla 
dostojnego chorego. W Tryaencie nie zabawi książę 
długo, gdyż za kilka dni uda się do Baveno, nad 
Lago Maggiore, gdzie spędzi sezon jesienny.

P ło n ą cy  w agon. Dnia 23 b. m. przybył na 
stację Thierry pociąg a jeden wagon pociągu stał  
cały w płomieniach. W wagonie znajdowało się 7 
koni i dwóch dragonów 27 pułku.  Gdy pożar do­
piero na stacji ugaszono, znaleziono we wnętrzu tyl­
ko zwęglone zwłoki. Ogień wybuchł w czasie jazdy 
i kilku pasażerów, którzy go spostrzegło, sygnalizo­
wało,  aby pociąg powstrzymać, lecz niestety apara:  
ty alarmowe nie fungowały.

L icytacja. W przyszłym tygodniu, w ponie­
działek, we wtorek i w środę odbędzie się we Lwo­
wie, na placu Misjonarskim licytacja na 250 z bra­
kowanych przez zarząd wojskowy koni wierzchowych 
i pociągowych.

Z izb y  sądowej. Wczoraj odbyła się w 
lwowskim sądzie karnym przed ławą sędziów przy­
sięgłych rozprawa karna przeciw Leonowi Solec­
kiemu, oskarżonemu o oszczerstwo i złośliwe roz­
szerzanie pogłosek uwłaczających czoi J. Batoro- 
wicza, majstra powroźniczego i właśoiciela realnośoi 
w Drohobyczu.

Leon Solecki, naczelny i odpowiedzialny r e ­
daktor Gazety N adn iestrzańskiej umieścił  w niej na­
stępujący ar tykuł :

„Pan Batorowicz Jan ,  jeden z licznych kan 
dydatów na burmistrza owej upadłej partj i  „saskiej",  
pomścił swój upadek na jednym z agitatorów a mia­
nowicie na p. Benowskim. Widocznie podstawieni 
ludzie; niejaki Michałowicz, Lobodycz i Maciurak 
zaciągnęli Benowskiego na podwórze p. Batorowicza 
i tam go zbili w obecności samego gospodarza, który 
m i a ł  ich jeszcze nakłaniać do dalszego bicia i wy­
krzykiwać,  „że tak będzie Soleckiemu i Niżnikowi."

Tymczasem rzecz się miała inaczej. Benowski 
kompletnie pijany, przyszedł do warsztatu Batoro­
wicza i począł mu wymyślać.  Wówczas Batoro­
wicz kazał  go wyprowadzić, lecz go wcale nie bił.

Oskarżony twierdzi,  że napisał  inkryminowany 
artykuł  na podstawie opowiadania Benowskiego i 
prosił  o przesłuchanie tego ostatniego.

W ciągu dalszej rozprawy pogodziły się obie 
strony w ten sposób, iż Solecki przyobiecał umie­
ścić odwołanie w Gazecie fladdw.^

Rozprawę prowadził  p .  radzea Duniewioz,  o- 
skarżenie wnosił dr. Jekeles,  zaś oskarżonego bro­
ni ł  dr. Bliziński.

Starcie się  pociągów . Z Krakowa odcho­
dzący pociąg mięszaay starł »i§ * drugim pocią­
giem s przeciwnej strony nadchodzącym, przy enem 
kilka wagonów zostało zdruzgotanych. Z p&sażsrów 
nikt nie został uszkodzony.

Z m i ł o ś c i  d o  ż y d ó w k i ,  i W Zaborzu, po­
wiatu rawskiego, mieszkał pewien Węgier,  Franci ­
szek Prydal.  Owóż zawiązał on stosunek miłośny 
z żydówką, córką karczmarza,  Rojzą Borg. Gdy o 
tym stosunku dowiedzieli się rodzice Rojzy, wywie­
źli j ą  z domu, co zakochanego Prydala popchnęło 
do dwukrotnych zamachów na swoje życie. Z za­
machów tych wyleczył się jednak szczęśliwie a na­
wet na pozór uspokoił się co do straty ukochanej 
Rojzy. —  Trwało to jednak niedługo;  12 b. m. 
znaleziono go wiszącego na drzewie w lesie zabor­
skim. ' ‘ .

Śm ierć przez pow ieszenie się  zadali so­
bie żebrak, Mozes Geiger w Rzeszowie; Wojciech 
Lisowski,  zarobnik w Dolinianach, powiatu gró­
deckiego i nieznanego pochodzenia i nazwiska czło­
wiek, wracający rzekomo ze szpitala lwowskiego, 
w Bartatowie,  powiatu gródeckiego.

M orderstwo. Mikołaj Dobrzycki,  leśny w 
Chlewczanach, powiatu rawskiego, który żył w nie­
zgodzie ze siostrą swą, wdową, matką 7 dzieci, 
udał  się 19 b. m. do jej domu i strzelił: do niej, 
zadając jej w okolicę ' lewego oka, śmiertelną ranę. 
Po spełuieniu tego czynu, powrócił do siebie i dru­
gim wystrzałem z dubeltówki wyrwał  sobie obie 
szczęki, język i podniebienie i jest  bez nadziei życia.

U to n ę li:  Michał Sowa, z Tarnogóry,  po­
wiatu niskiego, w rzece San ie ; Mikołaj Romanow 
z Trawotłok.  powiatu złoczowskiego, w rzecze Stry- 
pie i Zofja Swieżek, z Woli Jasienieckiej,  powiatu 
brzozowskiego, w zbiorniku gnojówki.

Skutkiem  p o b i c i a  zmarł  J a n  Tyniec, go­
spodarz z Knap, powiatu tarnobrzeskiego.

A dm inistracja „PRZEGLĄDU" uprasza 
o w czesne odnaw ianie prenum eraty, gdyż  
z dniem  jej wygasania zaw iesza w ysy łk ę  
n um erów .

Szkoda wielka, że wczoraj znowu fatalna chryp­
ko zmusiła śpiewaka do pewnej rezerwy w szafowa­
niu głosem; szkoda, że w bardzo pięknie oddanej 
całości kilka efektowniejszych szczegółów musiał  ar 
tysta przykryć z obawy nadwyrężenia szacownego 
materjału.  —

Par t ję  Marty odśpiewała pani Skalska popra­
wnie i czysto; dzielnie sekundowała jej p. Kaspro- 
wiczowa w roli Nancy.

Najsłabszą stroną przedstawienia był pan Ło- 
miński,  który czynił usiłowania wszelkiej pochwały 
godne, zapału i werwy nie żałował, ale Plumketa 
oddał bardzo twardo, głównie z przyczyny że partja 
ta niezupełnie odpowiada jego głosowi.

Całość była bardzo starannie oddaną. p.
* T e a t r .  Dzisiaj : Hrabina Sara, dramat w 5 

aktach J .  Ohneta,  tłumaczenie Zygmunta Sarneckie- 
K0, Jutro po południu Piękna żonka komedja w 4 
aktaoh M. Bałuckiego, wieczorem : Giiofle Girofla, 
operetka w 3 aktsch,  Lecoąua.

literatura i Sztuka.
* O p e r a .  Wznowiona wczoraj w teatrze naszym 

„Marta" Flotowa obchodzi w roku bieżącym czter­
dziestoletni jubileusz sceniczny; miała więc czasu 
dość i sposobności zestarzeć się porządnie; jej me- 
Jodje ocenione swego czasu jako opracowane z p raw­
dziwą pikanDrją szkoły francuskiej spowszeehniały.  
a świetny koloryt instrumentalny zblakował. Mimo 
to wszystko, może zawsze jeszcze „Martę“ słuchać 
z pewnym interesem każdy, kto należycie ocenia 
pełi n prostoty wdzięk, z jakim pierwiastek czysto 
liryczny wybija się z partytury Flotowa do właści ­
wego swego wyrazu. Właściwość ta spopularyzowała 
„Martę" podobnie jak , .Stradellę“ Flotowa tak 
w świątyniach wybrednej muzy na kontynencie, jak 
i w pośród ekscentrycznych wyspiarzy ; wszędzie 
potrafiły te dwie opery przemówić uniwersalną mową 
uczucia — a znaczyły większe lub mniejsze powo­
dzenie swoje więcej lub mniej udatnym popisem 
śpiewaków, na barkach ktÓTych spoczywa niemal 
całe zadanie ujawnienia inteneyj kompozytora.

We Lwowie słyszeliśmy dawniejszemi laty nie 
jednokrotnie „Martę" bardzo poprawnie odśpiewaną, 
szczególnie w partji tytułowej czasami istotnie za­
chwycającą (Rivoli — Meczenseffy), a bardzo dobrym 
Lyonelem bywał  Zakrzewski,  obdarzony niesłychaną 
intuicją, która kazała zapominać o braku wyższego 
wykształcenia muzykalnego i w tym lirycznym po 
pisie s tawiała go na wysokości zadania.  Lyonel na 
leży t ikże do popisowych ról pana Myszugi;  zapał  
i natchnienie muzykalne,  przepiękny liryczny koloryt 
głosu i dobra szkoła składają się u pana M. na 
względną doskonałość, do której żaden ze słyszanych 
u nas poprzednio Lyonolów nie doprowadził.

Część ekonomiczna.
W iedeń 26 września .

(Z )  J akk o lwiek  spe ku l ac ja  nie p rzywiązu je  
zb y t  wielkiej  wagi  do os ta tn iego wypadku  na 
g r an icy  f rancus ko-niemieckiej ,  to przecież nie 
może być n a ń  zupe łn ie  obo ję tną  i dla tego t a rg  
dzi sie jszy mu s ia ł  p rzyn ieść w rezu l tac ie  znaczne  
os łabienie  t endenc j i .  N iski  kur s  r en ty  f r ancuz-  
kiej sygna l i zowany  wczoraj  z P a r y ż a ,  wywołał  
tu,  a po tem w Berl in ie  dep ry mu ją ce  w raż en ie  
wszelako oba te rynki  zdołały się wywinąć  od 
n ie po myś lne go  wpływu owej wiadomości ,  a j a k  
później sze  b iu lu tyny  doniosły,  także i P a r y ż  nie 
wiele od niej ucierpiał .  Ogó łem jednakże zakres  
interesów zawar tych  dn ia  dzi s ie jszego dosyć j e s t  
szczupły.  Powo de m tego p rzedewszys tk iem to, że 
j u t r o  nas tę p u je  żydowskie  święto po jednan ia ,  a 
przeto całkowity zastój na  giełdzie.  J u ż  dziś 
wielu mniej  p i lnych spekulantów^ nie. było wcale 
widać w gmael iu g ie łdowym inn i  zaś, choć dla 
zwyczaju przyszl i  zadowolnić się p r zy pa t ry w a­
n iem się temu,  co się dzieje nie biorąc żadnego 
udziału  w t r ansakcjach.  W sku tek tego zawar to  
in te resów bardzo mało  i na w e t  w pap ierach  fa ­
w oryzowanych  os ta tn iemi  dn iami ,  zaszły pewne  
real izacje.

W dziale bankowym przypadły z wyjątkiem 
bankve re inów wszys tk im papierom pewn e  r e ­
dukcje kur só w w u d z i a l e ; w t r ans por tow ym s t a ­
ło się podobnież z wyją tkiem lombardów i 
lloyiiów.

Z re sz tą  no towano  :
K redy ty  aus t r .  2 82T 0 ,  k redy ty  węg ie rsk ie  

2 8 7 1— , umony  209 59, ang lobank i  i l l ‘50, laen-  
de r ba nk i  225 '25 , bank ye re i ny  92 2 5 ,  ludwiki  
214 25, cze rn io wie ck ie222 50,  r e n t a  ws pó lnaSITO,  
s r e b r n a  82'40,  złota aus t r j ac ka  112 -50, papie rowa  
5% 96'05,  złota węg ie r ska  109 05,  papie rowa 
5 %  86 95, rubel  P I O 3/*.

=  W iedeń 26 września. ( Z  targu bydła.)  Spęd 
na dzisiejszy targ bydła wynosił 3076 sztuk, z czego 
galicyjskich 537. —  Płacono; woły węgierskie po
55 do 61, niemieckie po 56 do 62'5,  galicyjskie po
56 do 62 zł. za centnar  metr.

Telegram y „Przeglądu1*.
(O trzym ane wczoraj).

Arco 27 września .  Dzisiaj  p rzybędz ie  tutaj  
niemiecki  n as tęp ca  t r onu  z o r szak iem na  d łuższy 
pobyt.

R z y m  27 września .  Pó łu rzędowy dz ienn ik  
E secrito  italiano  donosi ,  iż g e n e r a ł  Sanmazz ano ,  
k o m e n d a n t  dywizj i  w Ale kssndr j i ,  zosta ł  w y b r a ­
ny nacze lnym  wodzem do p ro wa d ze n ia  akcji  
w Afryce.

K onstantynopol 27 września.  W sk u te k  po­
rozumienia  z P o r t ą  pod ją ł  »ię bank  otomański  
ponownie  w yp łacan ia  pensyj  am ba sa d o ro m  t u r e ­
ckim za g ran icą.

(O trzym ane dzisia j).
P r a g a  28 września.  Do tychczasowy wice­

bur mi s t r z  Scholz zos ta ł  60 g łosami  na 78 g ło su ­
j ących ra d n y c h  mie j sk ich w yb ra n y  p rez yd en t em  
miasta .  16 g łosów padło na  Pod lipnego ,  n a l eż ą ­
cego do młodoczeskiej  part j i .

Grudziądz 28 września.  Don ies ienia  dzien ­
ników, jakoby  w Smorgon iach  (gu bern ja  W i le ń ­
ska)  wybuch ła  sybi rska zaraza  (ka rbuuku ł )  we­
d ług  wiadomości  z au t en t yc zny ch  źródeł  zasią-  
gn ię tych  okazały się n ieuzasadnionemi .

P a r y ż  28 września .  N a  wczorajszej  n a r a ­
dzie mi n i s t rów zdaw ał  m in i s t e r  spraw za g r an i ­
cznych sp raw ę  z konferencj i  z hr .  Miiusterem i 
z informacyj  o t r zym any ch  z Berl ina .  Ze wszys t ­
kiego wynika,  że rząd niemiecki  bardzo ubolewa 
nad  całem zajściem gran icznem i da wszelkie 
żą da ne  zadośćuczynienie ,  jeżeli  się okaże,  iż wina 
leży po s t ron ie  Niemiec.

Strasburg 28 września.  Landes Ztg. s tw ie r ­
dza,  na podstawie  urzędowych dochodzeń w s p r a ­
wie g r an ic zne go  zajścia,  że żołnierz Kauf ma n  
s t rze l i ł  na ziemi niemieckiej  i n a  n iemieck ie  te- 
ry to r jum padły s t rzały.  Kaufman s t r ze l i ł  dopiero 
wtedy,  gdy  nie skutkowało t r zykro tne wołanie : 
„Stój  !“

B e r l i n  28 września.  Rad a  zw iązkowa p r zy ­
j ę ł a  wnioski  P ru s  i H a m b u r g a  dotyczące ustawmy 

socjal is tach,  nas tęp n i e  przyię ła  sprawozdanie  
komisj i  w sp rawie  wykonawczych postanowień  
nowej  us t awy  wódczanej .

Sofja 28 wrześn ia  Don ies ien ie  b iura  R e u ­
te r a '■ —  Ajen t  angiel ski  0 ’Connor  by ł  dn ia  25 
b. m.  n a  aud jene j i  u księcia,  jako osoba p r y w a ­
tna .  O tych odwiedz inach ,  k tó r e  były w t a j e m ­
nicy t r zymane ,  nad es z ł a  dopiero wczoraj  w i a ­
domość.  Sfery r ządowe zaprzecza ją  jakoby o t rzy ­
mały wiadomość,  że Po r t a  zaproponowała  m o ca r ­
s twom rozwiązan ie  kwest j i  bułgarskiej  przez 
mię sz an ą  europe j ską ' komis ję  pod p r ze w od n ic ­
tw em  tu reck iego  komisarza .

Także  i Koła dyp loma tyc zno  zapewniają ,  że 
podobne j  p ropozyc ji  n ie  m a ja  żadnej  wia ­

domości .
M ichelstow n 28 wrześn ia .  N a  t e rze ko le ­

jowym między  s tac jami  Cork a Y o u n g h a l  pow y­
rywal i  wczoraj  nie s c h w y t a n i  do tyc hcz as  sp rawcy  
szyny  kolejowe i pop rze c ina l i  d r u t y  telegraf iczne.
T W .  łŁ m ,oł r u szy ć  i ąg  z polj(| an ta mi  j

y mieli  s ądowy naka z  wyrugo-  
okolicy Y o u n g h a F u

met rów,  w g łębi  la su sosnowego ju ż  na  niemie -  
ck iem te ry to r jum 8 — 12 uzbrojonych osób, które 
bądź razem bądź  osobno przechodzi ły wzdłuż 
g r a n ic y  ledwie k i lka  kroków odległej .

P on iew aż  t r zy k r o tn y  okrzyk „stój" pozos tał  
be z sk u te cz n ym ,  i te osoby coraz bardziej  do Kauf -  
rnana się zbl iżały,  k ry jąc  się jeduocześne za 
g ę s t w i n ą  i d rzewami ,  s t r ze l i ł  więc Kaufman  t rzy 
razy,  n a s t ę p n i e  zaś  co fną ł  się, gdyż także za 
d rz e w a m i  po s t ronie  f r a ncusk ie j  wymierzono  doń,  
co m i a ł  widz ieć  Linhoff.

W  oddaleniu 4 —5 me t rów od g ran icy  wi­
dać dwa wielkie s iady krwi,  k tóre z t ąd  wido­
cznie powsta ły ,  iż Br iguon ,  po s t rze lony  zawlókł  
się w to mie j sce  i w nieni  p rzez pewien  czas 
leżał.  An i  k r w a w y c h  an i  też zgoła ża dn ych  ś l a ­
dów nie zna lez iono w wysokich b u r z a n a c h  na 
te ry to rjum n iemieekiem.

Ze s tanowiska ,  na  k tó r em  s ta ł  K a u f m a n n ,  
nie można z powodu  gąs zczy  i g r uby ch  d r z e w  
ani widzieć,  ani  tem mnie j  s t r ze lać w to m ie j ­
sce na  terytor jum _ f r ancusk iem,  gdzie  się z n a j ­
du ją  ślady krwi .  Należy przeto p rzypuszczać że 
s t rze lano  z t e ry tor jum niemieckiego  do wrzeko-  
mych kłusowników i że dwóch  z n ich  t raf iono. '

N ordd. A llg . Z tg . kończy,  wyraża jąc  u bo ­
le wa n ie  z powodu sm ut neg o  obrotu,  i powiada  
wreszcie,  że należy czekać,  czy sądowe ś l edztwo 
wykaże  rzeczywis tą winę,  czy też tylko zby t n i  
pośpiech  ze s t rony  niemieck ich urzędników.
IT»m3Ł,OTC<limWWIUMMIMWl

2ŃT adesłane.

Zmiana lokalu.

August Schellenberg
Dom bankowy we Dom komisowy

kantor wymiany LWOWIE spedecyjn^

przeniósł bióra swoje 
do gm achu ga lic . Towarzystwa kredyt, 

ziem skiego
ulica Karola Ludwika 1.

Z  ebos -wuc/> targów

28 września Lv liW rc>!LWO- 
ł  TCŁ-yikl J iro tłu w

?szenioa 6.10 - 66> 6 ----- 6 45 S.----- 6 25 6 20- 6 75
cjV i 4 — 4 65 i . ---- 4 50 4 — 4 30 4 .2 5 -4  70
Jęczm L ń 4------ 6 — 4.----- 5 75 l ------5.50 4 ----- 6 45
Owies 3 4 0 - -4 — 3 40 —3.9* 3 . 5 0 - 4 - 3 65—4
Gro ab ,— 5 - 4 50 7 - 4.25 6.5" 4 7 5  7 -
Wyka •— 4 50 3.85—4 40 3 .5 0 -4 .5 0 4.------4 75
Esfpak 9.20 9.7; 9 — 9.60 9.— 9 50 9.— 10 -
L nier.k i —.-------— —
Konia. ozsr. 3 5 . - - 4 5 30 4 2 .4 2 - 1 2 — -40 3 5 .-4 6  -
Konic, biała. --------- • iO.—48— 3 7 . - 5 0 . - U) —5 5 -
Konic, irw ed. _____— —.------ ---- --- —  .—

w m y tt ko za 100 scilo netto bez worka
C hm iel ta  56 k ila  loco Lwów cł 40 — 60 nom inalnie 

O kow ita za 10-000 l i t r  proc Lwów loao 26'— do 26.50 
W iedeń 28 w rześnia Pesenica od 7-21 do — ■—. Żyto od 
5 7 5  d o -— O to w ita2 5  75— do — B e r lin  28 w rześnia 
Pszen ica  147 00 40 1 5 8 — Żyto !09. — do 118 50 Okowit? 
6 8 — do 99.30 P e sz t  28 w rześnia P iz sn ica  6 85‘ — io — 
Żyto 5 30 do —•— ■ Okow ita 26 25 do -  .

K u r s a  ( C f ie łd o w e ,
W iedeń dnia 28 września.  Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 81 10 Renta wspólna s re­
brna 82 35 Renta 4 %  złota 112.50.  Renta 5 %  pa­
pierowa 96.05.  Akcje banku anstro-węgierskiegc 
882.— Akcje austrjackie kredytowe 282.10.  Funty 
szterlingi 125-85 Napoleondory 09 951/, .Marki niemie­
ckie 61.5 %

L w ó w .  Z Izby handlowej.  28 września 
1. A kcja  ea sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą
bez dywidendy :

Kolej galic. Kar  Lad .  200 zł. m. k 213 50
„ Iwow. cser.-jass. 200 zł. w. a. 223 50

Banku hypot.  galic 200 zł. w. a. 280 —
„ kredyt,  galic. 200 zł. w. a. 211 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr. 
Banku. hyp. galic .6 pro, w. a - - —

.  n »  5 „  „

1887.

ż ąd a ją

216 50 
226 50 
285 — 
216 —

Backu  krajowego 4 D, 
Tow. kred.  galic. 5 „

4•  m * %

prem.
; w. a.

99 70 
103 25 

95 50 
101  —  

92 75 
98 75

100
104

9 6
1 02
93
99

7 0
2 5
5 0

75
7 5

52
48

104 
191 
i 05 
96

7S

50
50

.  .  * ‘/i
3. L is ty  dłużne za 100 złr.

G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3°/0 w likw 49 —
5°/. )  2«/,•/,  „ 43 —

4. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 prc.  m. k. 103 75 
Kom. banku kraj.  5 prc. w. a. T era. 100 —
P t ż  rczka kraj.  z r. 1873 6 prc. w. a. 103 50 

„ 1883 4»/„•/.  .  04 50

5. L osy ,
I,oey miastu- Krakowa .  18 75 20 75

B Stanis ławowa 3 1  —  3 4  —
6'. M onery.

Dukat  holenderski  .  . . 5’82 5 92
Dukat  c e s a r s k i . .  .  . 5 89 5 99
Napoleondor , . . 9 90 10 —
fó ł imperja ł  rosyjski . . 1 0 2 4  10*34
Kubeł rosyjski srebrny . . W O  1*50

,, „ papierowy . . 1 l c —  1*12 —
'.00 marek ais&ieokich .  61.35 61.95

D r o g ą  t ą  miał 
żo łnierzami ,  k tó rzy  mieli '  
wać k i lku dzierżawców 
z ich dzierżaw.

w

Berlin 28 września .  Norddeutscherka p o ­
daje tymczasowo sp r awo zda n ie  o p r z e b ie g u  zaj ­
ścia g r an i cznego  w ed łu g  opisu nac ze lne go  pro ­
k u r a t o r a  w Kolmarze  : W niedzielę p 0 południu 
uwiadomiono  dwóch  st rzelców K a u f m a n a  i L i n -  
hofia p rzeznaczonych  do w zm oc n ie n ia  s t r aży 
l eśnej ,  że na g r an icy  w okolicy n iemieck iego 
dys t ryk tu  wyższego Renu  ktoś  b ez k ar n ie  poluje  

Obydwaj  udal i  się n a t y c h m i a s t  na  w sk aza ­
ne miejsce,  poznali  po chwil i ,  że r zeczywiście 
ktoś  poluje,  a gdy L inhof f  zwiedza ł  j e d en  stok 
lasu,  spos t rzeg ł  Kauf man ,  w od da le n i u  120— 150

Z F o c i ą g ' !  ł s o ł e j o T T ś r e
podług zegara lwowskiego od daia 1. Czerwca 1887 roku.

D o L w t o c M ą .
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Z K rakow a . . . .  
„ Podw ołoczysk . .
„ „ Da Podzam cze 
„ C zerniow iec . . .

5.50 
10.24 
10.10 
10. 3

9.27 
3 051 
2 28 > s £ 
3.35J Srg

11.35
3.50 
3-19 
3 30

3.58
2.15

8.34
Ze 

Zimnej- 
wody

Ze l w u  o lc l io ii? :
Do K rakow a . . . • 

„ Poi wołoczysk . • 
„ s Poazam oza

* C zerniow iec . .

10.44
6.1'J
6.22
6.23

4.10 
10.251 
10.55 > c £ 
l i . o e j Ł f

4.50
12.38

1.08
L2.22

2.25
4.08

7 58
. Do Zimnej- 
wody

Do Lw ow a p rzych o d zą :
K Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Hufiatyna i Ła- 

wocznego pociąg osobowy god*. 1 m. 36.
Z Chyrowa. S try ja  i Ławocznego pociąg osobowy 

godz. 8 m. 59- '
Z Chyrowa, S tan isław ow a, S try ja  i H u s ia ty n a  po­

ciąg  osobowy godz. 4  m. 35,
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KONFEKCJA DLA DAM I
(modele paryskie) a mianowicie: 

suknie ślubne, balowe i wizytowe, 
kostiumy, paletoty, dolmany, płaszcze, prochowniki itp wierzchy do futer

poleca: VI

Ml  a 1 Z V K  M I I U K R Ó W

O O S I - O d  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Ces. M . ojrzn. efic. fcyjar

B A M  HIPOTECZNY
wydaje

od dnia I kwietnia 1887 począwszy
we Lwowie i przez fil je w  Krakowie?, Czer- 

niowcacłi i Tarnopolu

Asygnaty kasowe

JAN LIC K EN O O K F
ulica  O c h r o n e k  l lc ib a  7, w e L w ow ie

N o w y  w y n a la z e k : !
D t r e  sztuk całych czyli 6 w jednej, to je s t  FAJETON TA- 
RANTASOWY na resorach lekki krótki, a podczas jazdy 
można rozsunąć na 20 cent. dłużej, założyć okna i firanki,- 
na  4 osób bardzo wygodny. Można go zamienić na W Ó Z E K  
pe T O W A R ,  lub założy*1 materace i użyć do wygodnej jazdf .  
Z tego można zrobić SANIE na poczekaniu, dalej S A N I E  
zmienić na FASON POWOZOWY, lub na 4 osób z o»nami 

zakryty od śniegu i wiatru. CENA 6 0 0  złr.

C. |  m M i  ŁwiwsŁo - CzimioffiBclłi - Jasska.
L.  24063|V.

Na rok 1888 rozpisuje się za ofertami

D o s t a w a
900 metrów sześciennych budulcu i materjału tartego 

dębowego,
40.000 sztuk podkładów dębowych,
2.000 metr. sześć, budulcu i materjołu tartego mięk­

kiego.
Oferty należycie ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone 

w napis „Oferta na m aterjily  drzewne“ należy wnieść najpóźniej

do 14. października b. r.
godziny 11. przed południem

u zarządu głównego w Wiedniu lub Dyrekcji ruchu we Lwowie, 
równocześnie zaś, jednak oddzielnie od wniesionej oferty, uiścić 
przy kasie jednego z wyż wymiei onych miejsc kwotę zakładową 
w wysokości 5%  ofiarowanej dostawy.

Postanowienia licytacyjne, wykaz materjałów, jak  również 
ogółowe i szczegółowe warunki dostawcze mogą być przejrzane i 
otrzymane w biurach zarządu materjałów w Wiedniu i Lwowie, 
lub też za uiszczeniem pocztowego, przesłane na wskazane miejsce.

3'|A płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
i ortepiany Piai:;™
,  •  I  J  « \O a l icy i  ł Bukow iny

101
a

411 01
„ 6 0

„90
ii a0 

O
5 |0 »• }} w  ), , ,

Lwów 1 kwietnia 1887.

5)

1441

Z D ^ r e l s c j a , -
(Przsdruk nie będzie płacony).

n a  r a t y  — *>»* 3o n {j ft 700 *Jr. — Si»wn* 
harm on ia  a m ery k a ń sk ie  , # » d  
86 *łr. Zo«tęp*two 1 dl* wnehod. 

, -  j ^ G a i i c y i  i Bukow in y  — p r e m i o w a n y c h  h a r m o n i ó w
Śliwińskiego , od 100 *Ir. — Wszelk ie  nam ówien i*  p o l ł u g  ka ta lo gów  tdlutwiAm w p r o s t  a  
f a b r y k .  P o n le w a i  l a m  p ł a c ^ *  d o  i t r a n s p o r t  d o  k a ż d e j  a t a c  y l  kole jowej, 
•fttem k a i d y  in s t ru r t en ł  jest o 30 ( l ó  <>0 7.A. t U m i l l O  w k a id y m  _
naw e t  ■!* w fabrye» ł gdziet rio*>» cęo* fzb r ro an ą  (lę sam ą 00 o mnie) i ponos ić

k o n t a  i resyko  t ranspor tu .  — U ż y w a n e  i n a t r u m e n t a  od 50 ałr. — U iy w a u e  iu i ł ru -  
m e n ta  m i e n i a m  n a  n o w e .  — — N i e z a w o d n a  t y u k t u r a  o c h r o n n a  o d  m ó l ó w ,  
r o bac tw a  etonog ete. (d o  fo r te p ian ów  i m eb l i )  1 fl. 50 ( d l a  moich odb io rc ów  b e z p ł a t n i e ) ^
* * Ant. S ldorow icz w K ołom yi, w

W yjątk i ze iw ia d oe tw :  Z p rzy jemnością  po tw ie rdzam  i e  kup ion y  od p. S ldorowioza f o r t < ^
P l a n  b a r d z o  d o b r y  1 o z d o b n y  koszto w ał mnlę in a o en ie  t a n i e j  niżeli pod łu g  cenn ika  
fabryczn. nad to  p. S i d .  s a m  o p ł a o i l  t r a n s p o r t .  Dr. Hittigate in w Tarnopo lu ,

...................w czas ie  k i lku le tn iego  s tałego poby tu  mego w  W i e d n i u ,  kupił am w i e d e ń s k i
f o r t e p i a n  u  p .  S i d o r o w i c z a ,  gd y i  ofia rował ł a t w i e j s z e  w a r u n k i  n l i  ia ra  fabrykant .  
P ięk ny  to n  tego fo r te p ian u  sp raw ia  mi praw dziw ą  przy jem noió .

Am. A lek sand ro w icz ,  W iedeń ,  Rudolf skaserne.  
W ie lm .  P an ie  l Serdecznie dziękuję  za p i ę k n e  i  d o a k o n ó ł e  a t a k  t k n i e  p i a n i n o ,  

rów nież  za  o p ł a t ę  t r a n s p o r t u .  — Zyotąo  wie lu  od bio rców pozosta je  eto. . . ,
a  prof. T. Czn leński, Nowy 9ąc«. 

Szczęil iwy  Jestem i e  for te p ian  kup i łem  u W P an a ,  — wszędzie  żądano  odemni* ftó do £0 zł. 
d reżej.  — D zię kuję  e t c . . . .  A, S tudz ińsk i , Lw ó w ,  łyczikóWSkA

W iedeń, we wrześniu 1887.

1689  1 - 1 R a d a  z a w ia d o m  cza ,

^ S r n a n l / i n  przec iw  c h r y p c e ,  d u s z n o ś c i ,  k a s z l o m ,  eto. po 35 cout, —
l \ d l  p a l / ( \ l t 7  i l U i  SV«i Mulej j a k  * p ak ie ty  n ie  wyżęłam pocz tą.

Wielin.  Pan ie !  P ań sk ie  z ió łka  są mi j o d y n o m  l e k a r s t w e m ,  & mam Juś  wyżej  90 la t l  
p roszę  zn ow u o 4 pakiety.  lpr. L o nęcham ps  w  Megyes ( S i e d m i o g r ó d ) . ^

Co 4 ty godn ie  iw ie ży  t r a n sp o r t  h e r b a t y  c h i l l S k o r o S S y l  (od 3 do t  fl. «a kilo).  — 
W o d y  m i n e r a l n e  w p ro s t  i e  żródoi. — B e n i g n i n a ,  n a  p i e g i  I p la m y na  tw aray , p ły n  40 a
i m a ić  60 c .  E o a i l l a n t  n a  o d ^ n l o t k i  48 o .  Balsa m n a  o d m r o ż e n i e  40 o .  W y .
b o r n y  O o e t  W i n n y  i w ło ska  o l i w a .  Wszelk ie  órodkl toaletowe, d es ln fek cy jn^  o h i ro tg lc in e ,  — 
mydła, szczoteozki do zębów, te rm om etry  eto, eto »  Ą p t o k a  J .  S l d o r O W j c t f t  W K o l O t t i y L

c. k. uprzywilejow. F A B R Y K Isi mmmm suw
we Lwowie, plac Marjacki 1. 9.

poleca po stałych cenarli według eennika fabrycznego : 

Najlepszej jakości czysto lnianą

§ T T ® Ł ® ¥ fli i l i y g G S l l ,
C w eiichow ą, Jatpiard i A dam aszkow ą w  sztukach

i garn iturach .

N a  6  o s ó b  wraz ze serwetkami od złr. 3"7u, 4. 4'50, 
4’85, 5*10, 5*95, do złr. 40-70.

A a 12 o s o b  od złr. 8-05, &-05, 9'50, 10'40, 1L05, 
do złr. 72-60.

Na 18 o s ó b  od złr. 19-30, 21-30, 22-10, 23-45, 24-30, 
25-95, do złr. 98.

N* 2 4  o s ó b  od złr. 27*10, 28*80, 29-80, 31-45, 32*60, 
do złr. 145.

O b r u sy , s e r w e t y ,  d e s e r tk i  z frędzlą i bez, we 
wszystkich cienkościach.

Cennik fabryczny na żądanie franco.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx
N o w o  z a ł o ż o n y  h a n d e l

p sd  e e d łs ta  :

M a g a s i n  d e  N o u v e a u t ó s  a u  P r i n t e m p s
i f  Lwowfe, ulica Halicka 1 13

polsea:
W IE L K I SK Ł A D

DAzezoebrondw  
Łusek 
Knfrrfw
W jreb.rf ze skśry,

^rzeira, metalu 
i  porcelan y  

po nlzkich cenach.
:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

1666

B ie lizn y  m ^zkiej
K apelu szy
C^apea
K ra w a tek
R ęk a w iczek

Przyrządśłf taalete- 
iryek 

Parfamerji 
Galaaterji 
Skarpetek i  szelok

MAGAZYN FU TER
P. C2APCSYŃSKIEG0 we Lwowie

ulea Kalicka L. 1. w domu własnym
p o le c a :

Futra d> podróży, tak n raae  delis : ■ liediw iadkiw  s baranón' ro ssy jik lch , 
wilkAw sybsryjskich białych, r tn łw , i isp ó w  itd.

Futra miastowb w rzkis: z bebr6w, skanek, niedźwiadków, nurków, kangurów, 
szopów, Laranków pism aków itd.

Kurtki męzkie do polowania, t  kęBurów, litów , baraa iw.
Futra damskie, S lisów  rotsrjskicb , i  lisśw  krajowych, kangurów, tom aków, 

soboli, nurków, rysi - d.
Rctondy podzsyts bvli»tk»m l popielicam i Ud.
katanki dam skie p od szyte  fu łr s  i  sb lo ż e s ism  1 bez sb ło żo n ia .
P ła t io z e  astraohano.vs, d a tu k is  p s d .z y ts  futrem .
Kełnlerze I za  ęi .w k l dam skie e a ln e w is e g e  fa io n n .
Cza^eozkl damskie w ru te ie  kapelusików, fazsa nswy.c
Czapki męzkie 1 k słp ak l w r ó ta y sh  |  .1, akash  
Dtkl d e  sa a i i

1626 1 0 - 36

u lic y
Frańr, szkańskiej pod L. 9.

w położeniu najzdrowszem, wśró , |  
ogrodów, są do wynajęcia pomieszka-! 
nia : na parte rze  o 5 pokojach, i n J 
piętrze o 7 pokojach (z balkonem! 
i werandą), tudzież s ta jn ia  z wo- 
1681 zownia 5 -  i |

'■fv ł"‘a ' - - T A l ę ł K . C i r * ■ 'A** v

S U K N A !
W najdsU katn isjsrjeb  gat nkaoh 
po nsjtsńszej ecnis. W y.yta »i<j 
próbki aa żądani Tuchfabrlks-Nie- 
derlago t,Zum  w e lsse n  L am m u In 

Brllun. 1675 2 - 1

* u <

m

SJĆ.,S'

G A LIC Y JSK I
B A N K  K R E D Y T O W Y

. przyjmuje wkładki
n a

jjiW
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K s L ą ż e c z J s i

i oprocentowuje takowe
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SAN IHMAT0W K Z
po leca :

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
pachnąc^ , do oouwia, daje piękuy połyek, miękczy skórę i 

chroni od pękania, pudełko po 10, 20 i 50 ct.

S m arow id ło  litew skie
do obuwia i SKÓr, mięltczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i 

trw ałą , pudełko po 10, 20, 50 ct. i 1 zł.

ATRAMENT czarny kampeszewy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest  zawsze czarny 
i p łynny i zupełnie  nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 

30 i 50 centów.

d.c stem pli
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 ct.

Atrament do znaczenia b ie l iz n y  bez gumy,
flaszeczka 30 centów.

Krocnmal brylantowy do nacierania kołnierzyków pakiet
zawierający 4 ran ii jsze 12 ct.

Mydło gospodarskie do prania ie.izny ki, 48 ct.
Soda do prania bielizny k'lo 12 ct.
Farbka gałkowa, proszkowa i tablic r o n i  w najprzedniejszych 

gatunkach, paczki po 2, 4, 5 i 10 ct.

W ubyć można we L  H  O W I E  w własnych sklepach ul. Kopernika ł 3, Hotel 
Europejski, ul. Halicka, róg >1 'iłowe,, w K  iA K O W IE , sukiennice l. MO, 

w C Z E R N I  O W  CA ( H s ky„ ek  l. j U 07

 ____   ped > sr l s siew am i w y s s j a a s a .  n a ó tr a la ea i, 1 wilków,
nltdżw isdsi ly jry só w  blałysh > ii żw isdsi Itd.

Wierzchy d sm ik is jsd r r b a s  t w s ł i u i s .  W lirichy m^zk - t>  f i t s r  g stsw s, 
srae m iterj* i sukna na wisraehy do fimsr w wialkiua w y b sn s.
Mająe racliesi.s st«snnki utrw alsa* a Rssją, Syksrją i safraaloą 1 pierwscysh ir o d t ł  — j istsm  tym  

•pesobsH  w m oinsósl sluzyć t s w a r s j  dsbsrowsm  plsrw tzsj ja ssśs l,
Z am ów isiia  za nadsslaniara miary Inb stanika, uikntecsni<m  lum isan ia  z pośpiechem i gwarancją. 

g 9 ~  O w n m U l  n a  ż ą d a n i u  r r a n t c o  . 4

Najprztdnlsjsze kuracyjn0

WINOGDOrlł
F e s la w s k ie

codzisnaie świeże i n a j i ta ran 11 
opako wane, w koszykach ed 4 d* 
1885 7—10 kilewych

poleca najtaniej handel

St. MirŁiewic 1̂
we Lwowie, w Hynkn 1. 4*

Wftżuw dla zdrowia 
i tajemnicy.

P . n l ł Ł  i paasm pslrstbująsyna dyskrs- 
ejoaalasj parady 1 psms< /  lskarskisj 
a sitla  tatsw ą s j  , ira isją  psżadaasfs
skutku 1 uajócUlsjazsj tajsm siey ,dsów lad- 

esony od kilkunastu lat praktytnjąey
Specjalista lakarz w  ohorabach 

dyskrecyjnych.
P n yjm u js sd 9— U  rsd s lsy  i »d 9 4 
p n y  lioy W ałswsj B r  11 »a I p iftr u  
1582 wchód pi >* psdwórs*. 32 —ł

Hi dy»krssi»*«lus listy  psd adrtssus
J. C In r s is l ul.W stsws 1. 11. sduowUdł 

-> 0 - l  ♦  bssswfsezi » i wysyła lekarstwa sskretri*

Urzędnikom  gm innym  jalroteł w szysl- 
U o  inuym  urzędow ym  a godnym  za u fa ­
n ia  o s o ^ m , k tó re  majr. styczn ość  1 p u ­
b liczn o ścią , nastręcza  ;ię znaczny, bar­
dzo p rzyzw oity  znroDek nDoczny przez  
p rzy jęc ie  lu k ra ty w n eg o  zn sto p st./a  dl» 
zbytu  w szęd z ie  bardzo poszu kiw an ego  
a r ty k u łu . D z ien n y  zarob ek  m oże w y ­
n o s ić  5 do 10 z łr .

Łsakaw oferty należy w ysyłać i>od 
1 dr . >■ K aufm . K a n z le l „LA. CONFI- 
D E X C IA “  in B u d ap est. 1399c 8 - 3

M agazyn
F. KNAUER i S /N

pod „złotym Lwem“
we Lwowie, poleca: 

P r se le ie r a d łs  p łó c isn u s b«z s s w s  « t  s ł
Prześeisradła siirtingow e be* sswu p 

U l i  i ( 50. 1659 60—T
■ostewki fe to w s  ps *0 , 0 , 10  sentów. 
Sienniki fe to w s jutow e ssars ps 90  ct 

1.25 1 1.85 .
Siwnaiki f s t s w s  ju tsw s w pasy pe 1.30 

1.45, 1.70.
C ssyki aa łóżka ps *1. S, 4 i B 
Capy trykotowe kelsrow s duże ps 2-90 . 8 .30. 
'/, tu*, chustek płóciennych białyeh 1,25 
'/, tu*: ebusttk płóciennych a kslorowemi 

sslakaati 1.50 .
'/, tus. chustek baw ełnianych 1 kelorsw e- 

zui lila k a m i po 60 , 'O et.
7 ,  tu i. sskarpetek bialycb 2 .50.
/ ,  tu* psóe sek ke.srow ych 8 .—

7 ,  su* passa wek białych lub kuiorowyeh t 
7,  ócirrceek płóciennych do prochu 1.25

Cenniki na żądanie franco.

Anoâ o PP. Abojifltów
PrB) , ji(Które każdy abeaent mn 

unieszezać bezpłatnie w objęto- 
rierizy miesi eiulo.)

Urzędnik. Jodmj s in .ty tu ji hnaui* 
w o L w ow ił, obowiąauje lię  pr,,,r’^il' 
fashowo obowiąski rosydeata naws- ^  
ksiyeh kam itaic we Lwowie, in . t i*‘ 
wynafrodsetiiem  w naturze t. j. flot® 
m a e 2 pokojach 1 kuohaią. 
s f ło s ie n ia  pod adresem : B poste r*® 
Lwów. /"

AF ortep ia n  utywany, 7-sktaw * * L  f  
jem oym  f łs iy m , k ssta łtn y , niewi® 
dsbrym ita i.io , sabyń m oi 11 ł  0 Ji^L 
i opakowaniem de stacji kolei " 
lub B opciyosch — ta mierną cenę 0 ^
w S ięp in is poetta Frysztak

M ajątk i z iem sk ie  
fó w  ebsiaru  najlep sisj Ł, .u ,  , (
aia. B liis ts  s is z e fó ły  udziela C- 
w Tłum aczu.

J
sd 40O - 6OO0 M -  

zsj f  lsby do *f jjs3j

Podpisasy wydał dla utytkn  
nauczycieli i inuysh wyeh>wa»^* ■ w 
fO fię  aa zas -daek wiary katolicZ1*̂  -  
tą, pod ty iu łsm  : Zasady i Pr ł*; w #tV 
brsfn  wychowania, str .a 03 . TrkŻ.® 5 , 1*1 ' 
O wychowaniu w o<Alaoici. ® ..ic®11*. 
O pielęgnowaniu oiała. I I  O Żf* q  tfO1
dum y. l i i .  O wychowawcach, j 

pkaeh wychswnBi-ii V O ni«b 
stwaeh fr o łą e je h  wjrehowaa'u 
późnit)sism . Posyłam  franco _ % , 
kto przya^ła 1 zł. pod adresc13) 
tłorazdowski wo Lwowie, kości® 
koraja

I

białe tuzin po 5, 6, 7 zł. i wyżej.
„ francuskie po 7, 8, 9 zł. i wyżej, 

kolorowe tuzin po 6, 7, 9, 10 zł. 
i wyżej.

j białe i z niebielonej bawełny tuzin 5, 6 ,7  zł. i wyżej, 
kolorowe tuzin po 6.50, 7, 8. 10 zł. i wyżej.

n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  
n a  pojedyncze p ary

pończochy i szkarpetk i
po 40, 50, 60, 70 ct. i wyżej

poleca MAjGtAZYTS

K M l f l f L  i  S T I t
pod złotym Lwem we Lwowie. 1475 1 8 '

Odpowiedzialny redaktor W a c ła w  M asłow sk i. Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w  Białej. Z drukarni i litogrufji Pillera i Społk: (Nr. Telefonu 1 74A-)


